
r Kedakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Talelo-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 
Cena p renumera ty i 

Miesięcznie w Łodzi 3 xl. 20 ST. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 ET. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych Jak I 
Zrzuconych redakcja nie zwraca. 

CenaT0~ai\ 
Rok IV, Ns 3 0 7 . Łódź , p iątek 2 8 grudnia 1 9 2 8 n 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 130 zt„ dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówlo-
aeni miejscu 50 proc, 3-koIorowe 
100 proc. droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada. 

Lokomotywa bez maszynisty. 
Dziwny wypadek w Warszawie. 

Warszawa, 28. 12. (Od w ł . 
koresp.). Dz iwny wypadek zda 
rzył się wczoraj w Warszawie 
o godz. 7-ej wieczorem. Na te­
renię dworca głównego wro ta 
parowozowni pociągów pasa-

' żorskich zaczęły 
nagle trzeszczeć, 

a po chwi l i zawiasy ustąpiły i 
2 parowozowni wysunęła się ol 
brźymia lokomotywa daleko,-
b ie tnaNr . 91. Maszyną nikt nie 
kierował, w budce 

Złodzieje 
w apartamentach 
hr. Żółtowskiego. 
Zuchwa łe w ł a m a n i e 

w śródmieściu. 
Warszawa, 28. .12. (Od w ł . 

koresp.). Zuchwałego włama­
nia dokonano wczoraj wieczo­
rem jdo mieszkania 
Edwarda hrabiego Żół towskie­

go 
zajmującego obszerny lokal 
8-mio pokojowy na parterze w 
domu Nr. 3 p rzy ul icy W i e j ­
skiej. Korzystając z nieobecno­
ści domowników złodzieje w ł a 
mali się 

przez d rzw i f rontowe 
\ skradli futra, jedwabie i biżu-
•terje. Policja jest już na tropie 
w łamywaczy . Hrabia Żó ł tow­
ski oblicza st raty na sumę ki lku 
dziesięciu tys ięcy z łotych. 

nie by ło ż y w e j duszy. do fosy. 
Parowóz przebiegł około 100 Przyczyną tego by ło pozo-
metrów, wpadł na skośnie na- stawienie ognia w lokomoty-
stawioną tarczę i runął . wie. 

Pociąg międzynarodowy zdruzgotał auto wojskowe. 
Ranni rotmistrz i szofer. 

Białystok, 28. 12. (Od w ł . 
koresp.). Wczora j o godz. 2-ej 

minut 45 po południu na 6- tym 
kilometrze przed Bia łymsto-

Wstrząsający wieczór wigilijny. 

Szczegóły tragedji miłosnej 
przy ulicy Kopernika 33. 

S. p. Hercówna deszyła się w banku dobrą opinią. 
Czułe rozmowy kochanków przez telefon. 

W dniu wczorajszym w domu 
przy ul . Kopernika 33 rozegrał 
się k rwawy 

dramat miłosny. 
Od 3 lat zamieszkiwała tam 

urzędniczka Banku Handlowego 
w Łodzi, 27-letnia Wiktor ja 
Herc. 

Zajmowała ona 2-pokojowe 
mieszkanie na pierwszem pię­
trze, z oddzieioem wejściem. By 
ła córką majstra fabrycznego 
zakładów 

Scheibłera i Grohmana. 
Rodzice zamieszkują w domach 
famili jnych. 

Hercówna mieszkała począt­
kowo sama. Od niespełna 2 lat 
zaczął bywać u niej 40-letni 

Echa jubileuszu istnienia Kolei 
Elektryczne/' Łódzkie/. 

K. E. Ł . święci ła w ostatnich dniach 30-letni jubileusz 
istnienia komunikacj i t ramwajowej . Na zdjęciu grupa 
pracowników na t le bramy, z które j po raz pierwszy 

przed 30-tu la ty wyjechał t ramwaj na miasto. 

Włodzimierz Wojciechowicz. 
Cywał w charakterze brata, lecz 
ogólnie wiedziano, że młodzi się 
kochają i są szczęśliwi. Her­
cówna była nieprzeciętnie pięk­
ną kobietą, nic więc dziwnego 
że wywar ła na Wojciechowiczu 

głębokie wrażenie. 
Przed rokiem Wojciechowicz sa 
mowolnie się zameldował, , be 
zgody właścicielki mieszkania i 
zamieszkał razem z Hercówna. 

OBROTNY CZŁOWIEK . 
Wojciechowicz był przez czas 

pewien 
współpracownikiem redakcji 

„Praca", 
zajmował się również handlem 
— miał skład manufaktury przy 
ul. Moniuszki, przed niedawnem 
zakupił k i l ka taksówek I eksplo 
atował je na mieście. Ostatnio 
znatezł się w pcv.--*n"ch tara­
patach pieniężnych. Stał się 
nadzwyczaj nerwowy. Zaczął 
pić. Wskutek tego dochodziło 
między kochankami do coraz 
częstszych 

awantur i sprzeczek. 
Właścicielka mieszkania twier­
dzi, że słyszała .jakoby Wojcie­
chowicz groził również Herców-
nie, 

że ją zabije. 
Wczoraj póżnvm wieczorem 

orzybvł z wizytą z Warszawy 
brat Hercówny wywiadowca po­
licji śledczej. • 

T R U P W SZLAFROKU. 
D r z w i mieszkania zastał zam 

knięte. Udał się do sąsiadów z 
zapytaniem, czy nie widziano 
w ciągu dnia 

jego siostry. 
Ot rzymał odpowiedź, ze Her­
cówny już od k i lku dni nikt nie 
widział . 

Zaniepokojony udał się do 
komisariatu policji, skąd wyde­
legowano 2 posterunkowych. 
Przy pomocy ślusarza 

wyważono d rzw i . 
W pierwszym pokoju nic szcze 
gólnego nie zauważono. D rzw i 
do drugiego pokoju o twar to z 
trudem I tu przedstawi ł się obe 
cnym straszny widok. 

Na podłodze, tuż obok d rzw i 
w kałuży zakrzepłej k r w i , le­
żała Hercówna. Miała na sobie 
szlafrok. Nieco dalej, obok sza­
fy leżał nawznak 

Wojciechowicz 
silnie okrwawioną twarzą i 

szyją. B y ł on w palcie i kape­
luszu. Obok niego znaleziono 
rewolwer . 

Wielki pożar pałacu byłego ministra 
Długosza. 

Piękny budynek zamien i ł się w zgl iszcza. 
Kraków, 28. 12. (Od w ł . k.). 

W pierwszy dzień świąt Boże­
go Narodzenia w Siarach w y ­
buchł 

groźny pożar. 
Ogień powstał w pałacu by łe­
go ministra i senatora Długo­

sza z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn. Pałac będący 

najpiękniejszym budynkiem 
w okol icy uległ zupełnemu zn i ­
szczeniu. Zgliszcza pałacu je­
szcze płoną. W akcji ra town i ­
czej brała udział straż wiejska 

STRASZNY WIECZÓR 
WIGIL IJNY. 

Przypuszczalnie Wojciecho 
w icz podczas k łótn i dobył re­
wo lweru i strzeli ł do Herców­
ny, a następnie / 

popełnił samobójstwo. 
u Straszna tragedja rozegrała 

się zapewne w wieczór w ig i l i j ­
ny. Stół by ł nakry ty , cała za­
stawa gotowa, wszystko przy­

gotowane do wieczerzy. Her­
cówna miała dnia tego obcho­
dzić jednocześnie 

swe Imieniny 
(Wik tor j i ) . 

Hercówna ugodzona została 
kulą w lewą skroń. Wojciecho­
wicz strzeli ł sobie w usta. 

Na miejsce k rwawego dra­
matu miłosnego p rzyby ł y w ła ­
dzę sądowe i policyjne. Po 
wstępnem dochodzeniu miesz­
kanie zapieczętowano. W klat­
ce schodowej ustawiono po-
stedunek pol icyjny. 

Jak nas informuje dyrekcja 
Banku ś, p. Hercówna praco­
wała w banku 

v ocLki lku lat . ....——^ 
zjawiała się do pracy zawsze re­
gularnie, pracowała nadzwyczaj 
sumiennie, była niezwykle zdol­
ną i pracowitą urzędniczką. 

W Y R A Z RADOŚCI ŻYCIA. 
W stosunkach koleżeńskich 

serdeczna, zawsze wesoła, miła, 
uśmiechnięta, była jakby wyra­
zem 

radości życia. 
Mieszkała od dłuższego czasu 

ra- jm z Wojciecho'" : ' -7em. Czę­
sto zwracano jej uwagę, dlacze­
go łamie sobie życie, nie zrywa 

kochankiem, lecz ona nie 
chciała o niczem słyszeć i 

była mu wierną, 
jak najlepsza i najczulsza mał­
żonka. 

Pozornie zdawać się mogło, że 
stosunek między Hercówna a 
Wojciechowiczem ;\st jaknajlep-
szy. Telefonował do niej k i l ka­
krotnie w ciągu dnia. Rozmo­
wy były 

zawsze czule, 
zaczynały się i kończyły miłemi 
wyrażeniami i epitetami. 

To, co się stało jest zarówno 
dla dyrekcj i , jak I kolegów nie­
zwykłą niespodzianką. Po raz 
ostatni Hercówna była w biurze 
w sobotę, dn. 22-go b. m. 

PROŚBA N A C Z E L N I K A WY­
D Z I A Ł U . 

Przed wyjściem z biura we­
zwał ją do siebie naczelnik wy­
działu, k tóry zwrócił się do niej 

prośbą, ażeby koniecznie zja> 
wi ła się do pracy 

w dzień wigi l i jny, 
gdyż jest jeszcze sporo spraw 
przed świętami do załatwienia. 
Przyrzekła, że o i le t y l ko będzie 
to w jej mocy, do biura przyj­
dzie. Jednak w poniedziałek do 
pracy się nie zjawiła... 

la, radosna. Sprawiała nad wy 
raz svmoatyczne wrażenie, by 
ła ozdobą szarego biura, 

szarej pracy codziennej, 
jaka wre w tych ścianach. 

Wraz z nią wstępowało do 
biura słońce. I dlatego też strasz 
na tragedja, k tóre j padła ofiarą 
wywarł? tem n'-rompnlejsze wra 
żenie. Najniższym przyjaciół 
kom i kolegom poprostu nie 
chce sie w głowie pomieścić, że 
coś podobnego mogło się stać, 
że ta wiecznie zadowolona i 
szczęśliwa 

Hercówna nie żyje, 
że w tak straszny sposób zo­
stała życia pozbawiona. 

K O M E D J A . 
I teraz, gdy dochodzą wieści, 

ja' 'ohv T J ~-cówna od pewnego 
czasu żyła w niezgodzie z Woj -
ciechowiczem, najbliższe przyja 
ci l i k i pięknej urzędniczki 

7 „ ~ , , . ~ n ; a podejrzewać* 
że grała ona przed niemi kome-
dję, że maskowała się, że nie 
chciała zd-pdzić niesnasek, jakie 
miały miejsce między kochan­
kami. To też możliwe, że roz-
mo 'y telefoniczne czule brzmią 
ły jedynie w biurze banku, na­
tomiast Wojciechowicz mniej 
delikatnie 

odzywał się do Hercówny. 
Kobieta jest zagadką! Zagad­

ką jest również to, co się tu ro­
zegrało. t 

Oto co „Echo" zdołało się do­
wiedzieć w dyrekcj i i biurach 
Banku Handlowego. Wszyscy 
mówią o wypadku ze łzami w 
oczach, wszystkim strasznie żal 
też miłej kobiety. (e) 

kiem 
na samochód wo jskowy 

wiozący rotmistrza Jana Szko-
wińskie&o najechał pociąg mię­
dzynarodowy Moskwa — W a r 
szawa — Paryż. Skutki zderzę 
nia b y ł y fatalne. Szofer Roman 
Szlaga odniósł 

bardzo ciężkie rany. 
Rotmistrz wyniós ł jedynie lek­
kie obrażenia cielesne. Samo­
chód został strzaskany zupeł­
nie. 

Trup kobiety 
na torze kolejowym 

wypadek 
czy samobójstwo^ 

Na torze ko le jowym w obrę 
bie dworca Łódź-Kal iska zna­
leziono zw łok i młodej, 

około 23-letniej, 
kobiety niewiadomego nazwi ­
ska, przejechanej — jak ślady 
wskazują — przez pociąg. Nie 
stwierdzono dotychczas. czv 
ma się tu do czynienia z wypad 
kiem, czy też 

z samobójstwem. 
Czaszka jest całkowicie zmiaż­
dżona. 

Zw łok i zabezpieczono na 
miejscu aż do przybycia władz 
śledczych I komisji lekarskie!. 

Jerzy Wojc iechowski . 
k tó ry dokonał dnia 4 maja r. b. 
zamachu na życie radcy handlo 
wego poselstwa sowieckiego, 
L izarewa, stanął dzisiaj przed 

sadem. 

WRAŻENIE W BIURZE. 
Była to kobieta nadzwyczaj-

jnej urody, nieprzeciętnej pięk-
r ' ••! o ^-zytem zawsze weso-

Obrady w sprawie międzynarodowego 
porozumienia węglowego. 

Delegacja polska wyjeżdża do Genewy 
5 stycznia. 

Warszawa. 28. 12. (Od w ł . 
kor.) — 5 stycznia wyjeżdża do 
Genewy na obrady Komitetu 
Ekonomicznego L ie i Narodów 
wiceminister przemysłu i han­
dlu dr. Doleźal w towarzys tw ie 
przedstawiciel i przemysłu w ę ­

glowego. Przedmiotem obrad 
komitetu będzie sprawa między 
narodowego 

porozumienia weelowego, 
w które j Polska jest ż v w o za­
interesowana. 

— X — 

do magazynów 
kolejowych w Stryju. 

Bandyci dosta l i się do wnęt rza przez p iwnicę . 

oraz mieszkańcy okol icznych 
wsi . S t ra ty wywo łane pożarem 

są o lbrzymie. 

Ze Stryja donoszą 
On-gdaj dokonano śmiałego 

włamania do tutejszych maga­
zynów kolejowych. Bandyci, 
ukryc i poprzednio w piwnicy, 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43.29. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.92. 
Szwajcar ja 172.06. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywa t 

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.80. 
Zołty 57.85. 

| Dolar 3.13. 
Przekaz na Warszawę 8.89, 

DOLAR W L O D Z I . 
Banki dewizowe w dniu dzi 

siejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
- 8 . 8 5 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.85 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokoina. Podaż do­
stateczna. 

wyłamali podłogę i dostali się 
do wnętrza tej części magazy­
nu, w której nagromadzone są 

przesyłki towarowe, 
przeznaczone dla rozmaitych 
odbiorców w Stryju skąd skradli 
cały szereg najrozmaitszych rze­
czy. Wysokość szkody nie jest 
narazie ustalona. Wdrożone e-
nergiczne śledztwo, — niewąt­
pliwie doprowadzi do wykryc ia 
sprawców, obznajmionych wido­
cznie dokładnie z rozkładem 
magazynów. 

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

in-
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Amanullah ma szczęście! 
Likwidacja powstania w Afganistanie. 

Stambuł, 28. 12. W całym 
Afganistanie panują silne mro­
zy, co jest okolicznością sprzy­
jającą dla króla Amanullaha po 
nieważ prowadzenie dalszych 
walk 

staje się niemożliwe. 
Król wystosował odezwę do na 
rodu, w której wzywa do po­
jednania. Naczelny mutła we­
zwał również powstańców do 
zaprzestania walk. Matka kró­
la, która przebywa w Kanda-
harze miała zawrzeć z przy­
wódcami powstańców układ. 
Król Amanullah zwołał radę 
koronną, która ma się zająć 

likwidacją powstania. 
Moskwa, 28. 12. Tass dono­

si, że wojska rządowe pod wo­
dzą ministra wojny Mahomme-
da Vali Khaan, odparły po­
wstańców o 20 kilometrów od 
stolicy 1 zajęły dolinę Darula-
man. 

Według ostatnich wiadomo­
ści w Kabulu i Kandaharze 

panuje spokój. 
F.wakuacja cudzoziemców, 

zamieszkałych w Kabulu, na sa cych w Londynie. Ewakuowa-
molotach angielskich, podjęta no na samolotach 28 kobiet i 
została w wyn i ku prośby dzieci, 
przedstawicielstw państw ob- — X 

Napad bandytów na robotnika. 
Obu opryszków uiąto. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W nocy z dnia 21 na 22 b. 

m. wtargnęl i dwai nieznani ban 
dvci do 

mieszkania robotnika 

Wojciecha Wrzeszcza w Bvd 
goszczy — Brdyujście, ul. W ł o 
ściańska 2, k tó rzy pod groźba 
rewolweru wymusi l i 1500 zł. 

Bandyci wtargnęl i do mie-

Sztuka dopisywania zer 
nie podobała się władzom skarbowym. 

Wielkie oszustwo przywozowe. 
Z Warszawy donoszą: 
Władze skarbowe wykry ły w 

dniach ostatnich wielk ie naduiy 
d a na szkodę skarbu państwa, 
popełnione przez szereg przed­
siębiorstw, które od dłuższego 
czasu bezkarnie grasowały na 
ciele organizmu państwowego, 
prowadząc 

rozległe „ interesy", • 
a nie opłacając patentów ani 
żadnych innych danin państwo­
wych. W wyjątkowych wypad-

Pod kołami pociągu. 
Nieostrożny młodzieniec. 

Straszny wypadek zdarzył 
się o godz. 2 w nocy na torze 

Łódź — Zgierz. 
24-letnl Ryszard Szpring, prak 
tykant wykończalni, zamieszka 
ł y przy ul. Leszno 58, dostał się 

pod koła pociągu 

1 uległ obcięciu obu nóg przy 
podudziach. 

Ofiarę nieszczęśliwego wy­
padku przewieziono w stanie 
b. ciężkim do szpitala Św. Jó­
zefa. 

Niemieccy celnicy żołnierzami. 
Pruska dyscyplina. 

Nawet w niemieckiej służb'e 
celnej, w dziesięć lat po „ r e w o ­
lucj i" 1 uchwaleniu „ republ ik i " , 
panują stosunki, k tóre niczem 
nie różnią się od przedwojen­
nych, k iedy o wszystk iem de­
cydowała 

perspektywa podoficera. 
Prezydent izby skarbowej 

w Kró lewcu skazał pewnego 
celnika na karę blenlężną w w y 
sokości dziesięciu mk., ponie­
waż ten nie okazał „należnego 
szacunku" dy rek to row i celne­
mu nazwiskiem Falcke. Celnik 
powi ta ł przełożonego uprzej-
mcm „dzień dobry " zamiast 

stanąć na baczność. 
' Ten sam dyrektor celny Fal 
cke w y d a l do urzędników okól 
(l ik, k tó ry jest bardzo poucza­
jący i zawiera m. in. następują­
ce zdania: „. . .niektórzy urzęd­
nicy biegają w szarych spod­
niach 1 rozpiętej bluzie, tak, jak 
gdyby by l i pocztyl jot iami. Jest 
to skandal. Zobaczę jeszcze raz 
coś podobnego, wówczas nie 
omieszkam 

ukarać winnego. 
Dawni pruscy celnicy byli dum 
ni z tego, iż w przeciwieństwie 
do listonoszów i kolejarzy mo­
gli nosić broń. Nie rozumiem 
wprost jak celnicy nie wstydzą 
się biegając po ulicy bez sza­
bli — jak psy bez obroży...". 

kach, gdy dla zachowania pozo­
rów przedsiębiorstwa" te opła­
cały jakieś patenty bądź podat­
k i , były one w stosunku do obro 
tu tak rażąco dysproporcjonalne, 
że już po pobieźnem nawet 
sprawdzeniu prowadzonych 

przez nie „ interesów", jasnem 
było, iż poza „sposobem" pokry 
wania zobowiązań państwowych 
— musi się kryć jakaś 

nieczysta tajemnica. 
Tak brzmiała oplnja władz 

skarbowych, powołanych do ści 
gania tych, którzy się uchylają 
od uiszczania określonych należ 
ności do kasy skarbu państwa. 

Aferę wykry to przed święta 
mi Bożego Narodzenia. Dotych 
czas ustalono, Iż na czele jej 
stali „przedsiębiorcy" z Kato­
wic: Rudstein i Lampa, którzy 
posiadali 

• f i l je ,,przewozowe" 
w Warszawie, Lwowie I Pozna­
niu. 

Oszustwo polegało na tem, że 
na pozwoleniach przywozowych 
wydawanych przez Min. Przemy 
słu i handlu na określoną liczbę 
klg. czy tonn towaru, dopisywa­
no k i lka zer, zamiast np. 

1000 ki logramów, 
sprowadzono towaru 10.000 ki lo 

i od „nadwyżk i " oczywiście 
nie opłacano cła. W ten sposób 
na rynku wewnętrznym „konku­
rencja" zawsze się opłacała... 
kosztem skarbu państwa. 

Dopiero w wigil ję Bożego Na­
rodzenia przybyl i z Katowic 
dwaj funkcjonariusze skarbowi, 
k tórzy wpadl i na trop aferzy­
stów i przełożonym swoim zło­
żyli nader sensacyjny raport. 
Wedle tego raportu, pomysłowi 
„ t ransportowcy" nietylko że do­
pisywali na deklaracjach prze­
wozowych ,,niewinne" zera, lecz 
nad uniar 
,KK ,ra**'a'«. pieczecie konsulatów. 

Przywóz dotyczył delikatesów i 
narzędzi chirurgicznych. Jak 
głosi raport, oszuści mieli wciąg 
nąć do „spó łk i " niższych funkcjo 
narjusaów niektórych pograni­
cznych urzędów celnych. Afe­
ra przybiera wielkie rozmiary. 
Bliższe szczegóły tej „ imprezy" 
przywozowej, ze względu na to­
czące się śledztwo, trzymane sa 
w tajemnicy 

v 

Jeden ranny. 
Z Gdańska donoszą: 
Przed k i lku dniami popełnio­

no w dzielnicy portowej w Gdań 
sku zbrodnię na dwóch 

maryncrzach szwedzkich. 
Sprawa miała następujący 

przebieg: 
Dwaj marynarze szwedzcy w 

jednym z lokal i portowych po­
znali dwie dziewczyny, z które-
mi poszli do mieszkania. W 
mieszkaniu właściciel tegoż na­
padł na marynarzy, obezwładnił 
ich i odebrał Im 

U i - towncści oraz gotówkę. 
.1; U H mu z napadniętych udało 
s i j uwolnić z pęt i uciec. Dru­
giego gospodarz domu wyrzuci ł 

rze/ ok o na bruk, przyczem 
S/v ed doznał ogólnych obrażeń 
oraz 

pęknięcia czaszki. 

Wezwana przez zbiegłego ma 
ry rs rza policja — aresztowała 
m!i&7kańców tegoż mieszkania, 
z&£ poranionego marynarza od­
wieziono w stanie ciężkim do 
szpitala. 

Spec/alna delegaci a litewska przyjedzie 
do Warszawy. 

Katastrofa okrętowa w Hamburgu. 

t l i l i ; ' ' 

Kowno. 28. 12. — W pierw­
szych dniach stycznia 1929 r. 
litewski minister soraw zagra 
nicznych projektuje wysłać do 
Polski 

specjalna deleeacle, 
która udaje sie do Warszawy, 
gdzie z odnośnymi cennikami 
przeprowadzi wstępne nertrak 
tacje w sprawie ruchu granicz 
nego polsko-litewskiego. 

• * • 
Kowno. 28. 12. — W dzień 

Bożego Narodzenia premiero­
wi litewskiemu Waldemaraso-
wi zamiast powinszowania 
przesłano w posyłce misternie 
urządzone na gwlardke pięknie 
wyrzeźbione pudełko, we­
wnątrz którego znafdowała sic 

urządzona szubienica, 
nod która bvł następujący na­
pis: ..Katowi narodu litewskie­
go". 

Równocześnie otrzymał pń 
dobny upominek szef sztabu li 
tewsklcco płk PlThfwIołus? 

któremu przesłano koszyczek 
pięknej roboty, a w nim stry­
czek i rewolwer z biletem na 
którym widniał nanis: „Zdraj­
cy 1 służalcy". 

Wr. 3TJ) 

M 
szkania po wyłamaniu d rzw i 
kuchni, gdzie zastali śn iącef l 
svna. Ponieważ ten sie utó 
przebudził, zostawil i iro banda 
ci w spokoiu: ieden z nich n 
dał sie do nokoiu. gdzie 

spali małżonkowie W., 
a p rzy łożywszy im r e w o l w S 
do piersi zawołał bandyta: j 
.Oddać pieniądze albo śmierć". 
Wrzeszcz nie maiac innej droj 
gi wyjścia, zdradzi ł mieisćj 
przechowania pieniędzy, k t ó r j 
bandyta też zabrał Drugi b 
dyta w czasie tvm został 
drzwiach na czatach, uwa 
iac na śpiącego svna. 

Po zgłoszeniu w oolicii 
dał sie natychmiast k lerown 
Wydzia łu S ledcego z funkc 
nariuszami i psem no1icvinv 
na mieisce czynu gdzie wszo? 
to energiczne dochodzenia k t 
re też zostałv wkró tce uwlertl 
czone nomvślnvm wynikiem* 
oonicwnź w przeciągu 24 g' 
dzin zostali 

obaj bandyci ujęci. 
G! Jwnego bandytę 2C 'clniegp 
J?.na Wi . 'ecMetfo, bez mieszka* 
nia, uiął funkcornprjurz śledczy 
łózef Rogoziński, drugiego han* 
dvte 24-1rtniorfo Władysława 
Wo'iUowiaka. z?rr !'*«'»U. prz 
ul. Drewnlckiego 3. 
nej restauracji f 
P. P., An-\-vsiplr 
znali się do napa ' 1 

które zrabowali i>t, v./..(. 
' lali np "hrnrle., c».e*«* Im odpbn 
no, a za reszlą czyni się dalsz' 

Uczniowie szkoły oficerskiej 
przec iwko dykta turze P r i m o de Rivery. 

Paryż, 28. 12. „Information" 
donosi i Segovia. Iż w tamte"j-
sz,ej szkole artyleryjskiej 

wybuchły niepokoje. 
Uczniowie, którzy awanso­

wali na oficerów, w czasie uro­
czystości pożegnalnych wygło­
sili satyryczne przemówienia, 
atakując Primo de Riverę. 
Wskutek tego 14 z młodych of 
cerów zostało osadzonych w t 

więzieniu. 3 natomiast zostają 
zupełnie z armji wydalonych. 

To zarządzenie wywołało 
odruch protestu 

uczniów szkoły oficerskie), 
co wyraziło się opuszczeniem 

We Włoszech niebywałe mrozy 
w Polsce ciepło. 

Aura płata nieustannie figle 
bo Jak to inaczei nazwać. Jeżeli 
w krainie róż I słońca panula 
obecnie niebywałe mrozy, a w 
Polsce ciepło, a wiec wręcz 
przeciwnie. Jak dawnleJ. kiedy 
to w okresie przednoworocz-
uvm mróz.dochodzi ł do 30 stop 
ni Cełs. ł ni żel. 

Oto „Corr lę re delia Sera" 
donosi z Trydentu , iż termo 
metr opadł tam do 

8 stopni oonlżel zera. 
W rozmaitych mieiscowościaeh 
w Dolomitach temperatura ob­
niżyła sie do 16 stonni poniżej 
zera. Zamarzła Woda na roz­
maitych małych Jeziorach w 
Dolomitach. Spadły śnieg tu i 
owdzie dosięga grubości 50 
cm. W Piacenzy termometr w v 
kazuje 7 stonni noniźel zera.— 
Nawet na łagodne! Riwierze 1! 
gurylsklej temperatura oziębiła 
sie znacznie. W Bolonii w iek 
^sób skutkiem odmrożenia prze­

wieziono do szpitala. 
Jedna z nich zmarła. 

przez nich szkoły wojskowej | 
Do protestu tego przyłq. :zy! | 
się również uczniowie innv?ł \ 
szkół wojskowych, m. In. w l 
Saragosle. Ruch ten jest dal I 
szym ciągiem stałe! walki p r m 
ciwko dyktaturze, którą toczy 
oddawna korpus oficerski a r t r l 
Icrjl. 

Primo dc Rivera ' -\*!' 
wany Jest do iak na' 
nłejszych zarządzeń 
zamierza nawet zv 
rJe jako samodzlf" 
broni i przydzielić ją 

do Innego rndzalu. 

Pomieściliśmy 
notatkę o n iezwvl 

^ minalnei. k tóra t i 
A w naprężeniu op 

Paryża o zastrze 
lera przez 

jego ż' 
Zanotowaliśmy 
prawdopodobnie i 
zostało dokonane 
ści. Pani Wei ler 
nak stanowczo iż 
t a życia z powód 

Htośc 
Przedstawia c 

cje krwawego ep 
pujący sposób: in 
rv wskutek strzał 
niesionego w c: 
światowej b v l b; 
w y . miał po wes 
nocy dostać wcze 
nagle 

ataku ner \ 
Pani Weiler O P O \ 
przystępie chwile 
czenla umysłu rz i 
i począł ją dusić, 
i e życie jej b v l o 
chwyciła r e w o h 
do meta. 

Dwa pierwsze 
bv ly iednak śmie 
nler runął na zien 

ista teraz już i 
miała chyba ootr: 
się o swoje życie, 
nie zaszło — iest 

bardzo zaes 
Według l e i w l 

nia o. Wei le r str: 
w głowę po raz t 
żywszy lufę do : 
zranionego. T e n 
Dvc" śmiertelny. N 
czego to zrobi ła, 
morderczyni, że i 
trzeć na meczarn 
męża... 

To t łumaczeni 
oczywista bardzo 
dobnem. Urzedni 
którzy z jawi l i sl< 
na miejscu zbrodi 
derczynię. pog ra* 
fcte naogól dziwni* 

Kazano je j uda 
*arjatu pollcvJneg 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0 .0 . Bonifratrów 

w Choinach. 

Walizka o podwójnem dnie 
zdradziła wileńskiego kupca. 

Mieszkaniec Wilna, niejaki 
Chazan, zaopatrzywszy się 17 
października w wizę w konsula­
cie sowieckim w. Warszawie, 
wybrał się w odwiedziny do 
krewnych w Kazaniu i ślad 

za nim zaginął. 
Dopiero teraz okazało się, iż 

Chazan został aresztowany w 
Moskwie pod zarzutem uprawia 
nia przemytnictwa. Przestęp­
stwo Chazana, jak donoszą pis­
ma moskiewskie, miało polegać 
na tem, że przewiózł on do Ro­

sji w specjalnie dla tego celu 
wykonanym w Wilnie kuferku 
0 podwójnem dnie 

39 zegarków, 312 tubek 
pomady do ust, k i lka flakonów 
perfum itp. 

G. P. U., które bacznie śledzi 
wszystkich odwiedzających Ro­
sję cudzoziemców, po krótk ie j 
obserwacji aresztowało Chazana 
1 wsadziło go do więzienia. Pro­
ces jego odbędzie się wkrótce 
przed moskiewskim sądem gu 
bernjalnym. 

Przy wjeździe do doku hamburskiego trans-oceaniczny statek n iemiecki roz-
trzaskał się o okrę t pasażerski, wyjeżdżający z por tu . 

OSOBISTE. 
W drugi dzień świąt Boże­

go Narodzenia w kościele św. 
Krzyża o godz. 3-ej po poł. po­
błogosławiony został związek 
małżeński metrampaża naszego 
pisma p. Sy lwestra Jakubczaka 
z panną Teodozją Zwawczy -
kówną. Młodej parze szczęść 
Boże. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 12. teł. 55-M 
Przyjmuje od g. 9 - | I od 6 — 8 

dla naa od i _ 6. 

Zgon szewca przed bramą. 
Brzytwa w ręku bezrobotnego. 

Łódź. 28. 12. — W kronice 
miejskiego pogotowia ratunko­
wego zanotowano następujące 
w y p a d k i : 

Przed brama przv ul. Cegieł 
nianej nr. 69 zmarł nagle 38-let 
ni Szaja-Idel Dancygier. szewc, 
zamieszkały w tvmże domu. 

Zw łok i zmarłego zabezpie­
czono na miejscu do czasu prze 
prowadzenia oględzin lekar­
skich. 

* A a 

Przy zbiegu ul icv Zgierskiej 
i Kniaziewicza orzeiechany zo­
stał przez samochód 9-letni 

Wac ław Bukowieck i . 
svn robotnika, zamieszkały w 
Radogoszczu. 

Chłopiec uległ pokaleczeniu 
obu nóg. Karetka pogotowia 
przewieziono go do domu. 

• • • 
W mieszkaniu własnem przy 

ulicy Suwalskie! 7 przez nleo-
Istroźność oblała sie wrzątk iem. 1 

odnosząc oparzenia k latk i pier­
siowej 40-letnia 

Zofia Biernacka, 
robotnica. 

Lekarz pogotowia ratunko­
wego udzielił jej pomocy. 

• • • 
W sklepie przy ul . Marys lń-

skiej 2 usi łował pozbawić sie ży 
cła przez poderżniecie gardła 
b rzy twa 21-letni 

Jan Ruszczak. 
bezrobotny, zamieszkały przy 
ul icy Młynarsk ie ! 31. Lekarz po 
gotowia udzieli ł mu pomocy. 

• * * 
W restauracji orzv ul . T rau­

gutta 9 w bó'ee odnieśli rany— 
32-Ietni Jan Małecki , zamieszka 
Iv przy ul. Czerwone! I 32-leUii 
Fdward Or łowsk i oraz 38-letni 
Franciszek Andrze!czak. szofer 
zamieszkały orzv ul. P io t rkow­
skiej 229. 

Lekarz pogotowia udziel i ! Im { 
pomocy. 

Wyprawa czterech zbirów. 
Potworno morderstwo rabunkowe. 

Stryj, 28. 12. W Truchano-
wie, pow. skolskim. popełniono 
w nocy na 24 b. m. 

morderstwo rabunkowe. 
Czterej zamaskowani bandyci. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Na attache polskiego po 
selstwa w Stambule, p. M. Iży­
ckiego, dokonano napadu ban­
dyckiego, k tó ry miał pozory za 
machu. 

(—) Przemys łowcy m. Ło­
dzi opracowali nowy regulamin 
olacy. k tó ry przesłany został 
przez,, nich do Min is ters twa 
Pracy. 

(—) Nieznani sprawcy przy 
pomocy w y t r y c h ó w dostali się 
do sklepu ze sprzętem radio­
technicznym p. f. „Mascon i " 
przy ul icy Piot rkowskie j 84 na 
śtępnie przez o twór wyb i t y w 
murze do składu manufaktury 
CŁ Restla. skąd skradl i towary 
wełniane wartości 30.000 zło­
tych. 

uzbrojeni w rewo lwery 1 noże 
napadli na dom Chaima Mtinze-
ra. Sparaliżowaną żonę jegc. 
Sarę zrzucil i z łóżka, poczem 
zabrali jej z pod poduszki 45 z ł f , 
Córka ich. Syma. słysząc hałas 
wy j rza ła oknem, a wówczas 
złoczyńca stojący na st raży 
strzeli ł 

zabijając ia na miejscu. 
Wskutek k rzyku domowników 
rabusie obawiając się nadejśc ;a 
pomocy, zbiegli. 

Policja jest już na tropie ra­
busiów. 

Pomnik Mickiewicza 
w Paryżu . 

l ; cmnik ku czci na jwiększej -
wies»cła narodowego Poiski, A 
d><na Mickiewicza, dzieło rzeż-j 
biarza francuskiego, Antoniego 
bourdidle, jest już prawie 

zupełnie ukończony. 
W d iu 3 maia 1929 odbędzie się 
•v Paryżu uroczyste odsłonięcie 
pcrr.nika, k tó ry wzniesiony 
7.1 stanie w pośrodku Place 
de L/Alma. 

Jackie Coog 
tąd jedy i 

KUUD JUSZ OR^ 

Jerzy Dr iano l , 
* r z e czonego taleni 
fP^ie pechowy i 
w P a d a l zawsze w Jyfecia, klnąc b ẑczęście szło \ 

nim, wdając sh Potniej chwili 1 P °p°dziewany suko 

Maks Remy, d3 
*; 0 teatru potrzebę 
;? i sztuki Jerzego 
j a k i e m wahani zo. Artyści l < 
„ o r a l n y nie bez c 
n ° w e g o pensjonar; 

t * / " J a k i e l i c n o 

Kotów nam spi 7SJęli wszyscy . > 
p a l n y c h bow iem 
3 rzeczą jest opi 
h i * człowieka, p i 
^szczęście, p r z y l 
^ r a , ieden za drus 
,IJVka4ą się pr̂ ed r 
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)otniKa. 
l ia po wyłamaniu drzwł da 
i i . gdzie zastali śoiącejfl 

Ponieważ ten sie <m 
>udził. zostawil i eo bandf 
spokoiu: ieden z nich « 

ie do pokoiu. gdzie 
pali małżonkowie W.. 
j y ł ożvwszv im r e w o I w c ł ł J 
ersi zawołał bandyta: ^ 9 1 
ać pieniądze albo ś m i c r ć j H 
:szcz nie maiac innei dro^ -I 
yjścia zdradził mieiscjMI 
howania nieniedry. któr jM| 
/ta też zabrał Drugi b ą t M 
w czasie tvm został w; I 

iach na czatach, u w a ż a j 
ł śniącego svna. 
) zgłoszeniu w nolicii u j f l 
ie natvchmiast k icrownjW 
sialu S ledceeo z f u n k c * M 
?*ami i psem nnl icv invrr11 
'"isco czynu, pozie w s z c r ^ U 
crgiczne dochodzenia k r f l 
> zosta?v wkró tce uwłef ł j 
i nomvślnvm wynikierr i f l 
wa* w przeciągu 24 g o l 
'ostali 
obaj bandyci ujęci. 
lego bandytę 22 '? tn iego! 
w l . ec''ie<*o, bez mieszka j 
iął funkcoinerjurz ś ledcz£ 
Rogoziński, drugiego bart 

M O R D z L I T O Ś C I . 
Ciekawy zwrot w sensacymej aferze. 

21 1 '••••••o W ładys ława L H 
Z P T R ^ e - l r . przy J A owiaka, 

ewnlckiego 3. 
restauracji f 
An'.-vsiplr 
się do napa ' 1 

zrabowali pu cz^. 
a "brari''!?. cr«»*(* Im odebri 
za resztą czyni się dalsz* 

oficerskiej 
rimo de RIvery. 
nich szkoły wojskowej 

otestu tego p r zy ł q : zy l 
wnież uczniowie innymi 

wo jskowych, m. In. Wj 
osie. Ruch ten jest dal 
ciągiem stałej walk i prz<; 
dyktaturze, którą tocz\ ' 

/na korpus oficerski arty 

imo de Rivera 
Jest do jak na 1 

ych zarządzeń 
rza nawet zv 
ko samodzir ly gatuncl ] 
i przydziel ić ją 
do Innego rodzpfu. 

'opierajmy 
dowę szpitala 
0. Bonifratrów 
w Chomach. 

Jjnem dnie 
?go kupca. 
specjalnie dla tego celu 
anym w Wilnie kuferku 
vójnem dnie 
1 zegarków, 312 tubek 
y do ust, k i lka flakonów 
i Itp. 
'. U., które bacznie śledzi 
kich odwiedzających Ro-
Izoziemców, po krótk ie j 
racji aresztowało Chazana 
zrło go do więzienia. Pro-
lo odbędzie się wkrótce 

moskiewskim sądem gu 
Inym. 

ch zbirów. K u r 

Pomieściliśmy już krótką 
notatkę o n iezwykłe j aferze kry 
minalnej, która t r zyma obecnie 
w naprężeniu opinje publiczną 
Paryża o zastrzeleniu inź. W e i 
lera przez 

jego żone. 
Zanotowaliśmy wówczas, że 
prawdopodobnie morderstwo to 
zostało dokonane na tle zazdro 
ści. Pani Wei ler u t rzymuje jed 
nak stanowczo iż Dozbawiła mę 
ta życia z powodu 

litości. 
Przedstawia ona anteceden 

cje krwawego epilogu -w nastę 
Pujący sposób: inż. Wei ler , któ 
rv wskutek strzału w głowę od 
niesionego w czasie wo jny 
światowej był bardzo nerwo­
wy, miał po wesoło SDędzonej 
nocy dostać wczesnym rankiem 
fcagle 

ataku nerwowego. 
Pani Weiler opowiada, że w 
Przystępie chwi lowego zamro­
czenia umysłu rzuci ł sie na nią 
» począł ją dusić. Wobec tego, 
*e życie jej bvło zagrożone — 
chwyciła rewo lwer i strzel i ła 
do meia. 

Dwa pierwsze s t rza ły nie 
b y l y Jednak śmiertelne. Inży­
nier runął na ziemie no 1 oczy­
wista teraz już o. Wei le r nie 
wiała chyba potrzeby obawiać 
się o swoje życie. T o co następ 
me zaszło — Jest 

bardzo zagadkowe. 
Według jei własnego zezna 

"ia u. Wei ler strzel i ła mężowi 
¥ Kłowe P O raz t rzeci , p r z y ł o ­
żywszy i u f e do skroni ciężko 
ganionego. Ten strzał musiał 
b v c śmiertelny. Na ovtanie dla 
C z e « > to zrobi ła, oświadczyła 
m °Klerczynl. że nie mogła pa­
trzeć na męczarnie konającego 
Węża... 

To t łumaczenie wyda je się 
5C zVwista bardzo nleorawdopo 
£0 0nem. Urzędnicy pol icy jny, 
którzy z jawi l i sie natychmiast 
£ a miejscu zbrodni zastali mor 
flerczynię. pogrążona w e łzach 
a l e naogół dziwnie spokojną. 

Kazano jej udać sie do koml 
•Miatu policyjnego. P. Wei ler 

ubrała sie starannie i Dodążyła 
za urzędnikami po l icy jnymi . A-
le już na progu zawróc i ła na 
chwi lkę, wz ię ła torebkę i w y ­
jąwszy z niej kredkę do ust, u-
piększyła sobie warg i . Ale na 
tem jeszcze nie poprzestała. Po 
orosiwszy bowiem o chwi lę 
zw łok i zdjęła futro i ubrała in ­
ne, jak gdyby miała udać się 

nie na policje, lecz do Opery, 
czy też na zabawę taneczną. 
Podczas przesłuchania zezna­
wa ła ze zdumiewającym spo­
kojem. 

Afera ta w y w o ł a ł a w Pa ry ­
żu ogromne zainteresowanie ł 
Paryżanie oczekuia z ciekawoś 
cią dalszych szczegółów w tej 
sprawie. 

Już 6000 lat temu 
wyrabiano ze złota rozmaite arcydziełka. 

oraz św: Wykopa l iska starożytne w 
Babylonie i Egipcie wskazują 
na wysok i stan ówczesnego 
z ło tn ic twa. Płaskorzeźby, po­
chodzące z przed 2600 lat i 3000 
lat przed Chrystusem, przed­
stawiają wag i , używane w ó w ­
czas do ważenia szlachetnych 
metal i , tygle, fo rmy, miechy. 

Otwarcie Muzeum Narodowego w Madrycie. 

kowadła i szczypce 
d ry do drążenia 

półszlachetnych metal i . 
Grobowiec Tut-ankh-men'a 

dowodzi , że poziom starożytnej 
sztuki złotniczej by ł wprost za 
dz iw ia jący ! T r z y zewnętrzne 
t rumny kró lewskie są prześlicz 
nie inkrustowane złotem. W e ­
wnętrzna t rumna z białego z ło­
ta, wysadzana drogiemi kamie­
niami, s tanowi jedno z najzna­
komitszych dzieł sztuki zdobni­
czej. Klejnoty, napierśniki , zdo­
biące mumję, maska z l itego 
złota przedokładnie modelują­
ca twarz Faraona, złote i ony­
ksowe ko lczyk i , z ło ty djadem 
dowodzą, że poziom sztuki 
zdobniczej by ł jak ongiś w y s o ­
k i , iż w niejednem móg łby prze 
wyższyć 
stan dzisiejszego z ło tn ic twa. 

Jeżeli komuś wyda je się, że 
wyrabiane obecnie kasetki z ło-

- X X -

te do manicure są czemś no-
wem — my l i się. Już za cza­
sów Abrahama damy posługi­
w a ł y się takiemi przyrządami . 
Przechowały się do dziś kase­
ty złote do manicure z przed 
6000 lat. Zawierają one w sobie 
nożyki i szczypce, pierścienie 
ko lczyk i i branzolety ze złota 
oraz pudełeczka mikroskopijne 
cięte w p rawdz iwych tu rku ­
sach. 

* * * 
Złota peruka, znaleziona w 

grobowcu Tut - ankh - amen'a, 
jest najstarszym okazem pracy 
złotniczej w t ym dziale. Jest 
ona doskonała w e wszystk ich 
szczegółach, odznacza się nie­
słychanie misterną robotą a 
wykonanie zwo jów imi tu ją­
cych kędz iory w łosów 

jest podziwu godne. 
Peruki takie używane b y ł y w 
czasie ga lowych uroczystośc i 

- X -

Król Alfons hiszpański był obecny na uroczystem 
dowego w Madrycie. 

otwarciu Muzeum Naro-

GOŚĆ 0 ZATROSKANEJ MINIE. 
O prawdziwym uśmiechu losu 

może mówić 42-letni portjer „ H o 
telu Amerykańskiego" w Lon­
dynie, k tó ry w tych dniach odzie 
dziczył po zmarłym w Brookly­
nie fabrykancie 

dwa miljony dolarów. 
Sprawa ta zasługuje na uwagę 
jeszcze z tego powodu, iż spa­
dek ten zawdzięcza port jer nie­
zwyk łym okolicznościom. 

Oto jeszcze przed wojną, w 
'. 1913 przybył do Londynu fa­

brykant amerykański Samuel 
Barry, k tó ry zamieszkał w „Ho­
telu Amerykańsk im" . — Barry 
był bardzo 

oryginalnym typem. 
Mimo, iż posiadał już wówczas 
bardzo znaczny majątek, ubierał 
się bardzo skromnie i wogóle 
prowadził t ryb życia nader o-
szczędny. Z tego właśnie powo­
du zajechał do „Hote lu Amery­
kańskiego", k tó ry jest w Londy­
nie jednym z h o M i trzeciorzęd-

Jackie Coogan w Berlinie. 

Jackie Coogan przybył wraz z rodzicami do Berlina. Maleńki Jackie, znany do­
t ąd jedynie z srebrnego ekranu, wystąpi w wielkiej r ew j i music-hallowej. (H) 

nych. Nie należy jednak sądzić, 
iż dziwak amerykański 

był skąpcem. 
Bynajmniej. Chętnie nawet o-
f iarowywał nieznaczne sumy na 
rozmaite cele humanitarne i f i ­
lantropijne. Do Londynu przy­
był Barry incognito. 

Portjer owego hotelu, James 
Brown zwróci ł uwagę na amery­
kańskiego gościa i odczuł litość 
dla człowieka, nędznie ubranego 
— o minie dziwnie zatroskanej i 
nieszczęśliwej. Zbl iżył się więc 
do n iemów pewnef -chwih- iza-
nvtał ,.Co oanu właściwie jest? 
Czy jest pan chory? A może znaj 

Bez pardonu wyrzucą ze szkoły! 
Surowa przełożona. 

• • • 

Przełożona jednej z wyższych 
szkół żeńskich w Belgradzie we­
zwała wszystkie uczenice od 15 
— 20 lat, zapowiadając im, że o 
ile nie zastosują się do regula­
minu szkolnego i nie będą nosi­
ły gładkich, zapiętych pod szyję 
sukien i nie zaprzestaną używa-

duje się pan 
w tarapatach f inansowych?". 

Mi l joner w pierwszej chwil i bar­
dzo s i " zdziwi ł temi pytaniami, 
ale dla żartu odpowiedział, że 
rzeczywiście znajduje się w o-
kropnej sytuacji, gdyż niema na­
wet pieniędzy na powrót do 
swej ojczyzny. Wówczas portjer 
bez wahania of iarował mu poży­
czkę. 

Portjer zupełnie zapomniał o 
tej aferze. Można sobie wyobra 
zić jego zdziwienie, gdy go 
uwiadomiono, że otrzymał tak 
znaczny spadek z Ameryk i . Za­
razem podano mu szczegóły, k tó 
re mu przypomniały całą tę spra 
wę. Trzeba przyznać, że portjer 
doskonale ulokował swoją po­
życzkę... 

ma i 
pudru i pomadkl 

karminowej do u r t , zostaną Bez 
pardonu wydalone ze szkoły, 
chociażby nawet były córkami 
ministrów. 

spec ja ln ie surowy zakaz doty 
czy też, wchodzącego obecnie w 
modę w Belgradzie zwłaszcza, 
mającym ambicję wyprzedzania 
pod względem szyku Paryża —< 
golenie brwL 

Serbskie młode dziewczęta 
miewają często błyszczące, gę­
ste brw i , co uważane było nieg­
dyś za jedną z największych 
ozdób kobiety, obecnie jednak 
wpadło 

w niełaską mody 
i dlatego belgradzkie młode pan 
ny bez wahania je golą. 

Okazało się, że decyzja wła­
dzy szkolnej wywoła ła istną bu­
rzę w mieście; posypały się pro­
testy w pismach, l isty skierowa­
ne do przełożonej z zarzutami, 
że jest „ o sto lat wstecz", że n i t 
rozumie ducha czasu Itd. i l d . 

Piękny zabytek historyczny w Szkocji. 

Piękny zamek w południowej Szkocji, w którym zazwyczaj spędza urlop wy* 
poczynkowy minister Chamberlain. 

JUSZ O R W A L . 

0 rabunkowe. 
enl w rewo lwery i rv>źe 
1 na dom Chaima Mlinze-
paraliżowaną żonę jego 
rzucil i z łóżka, poćzem 
jej z pod poduszki 45 zł 
ich. Syma. słysząc hała« 

iła oknem, a wówczas 
ńca stojący na straży 

bijając ia na miejscu. 
ek k rzyku domowników 
; obawiając się nadejśra 
V. zbiegli. 
icja jest już na tropie ra 

mik Mickiewicza 
w Paryżu . 

l i k ku czci największego 
a narodowego Polski, A-

Mickiewicza, dzieło rzeź-; 
francuskiego, Antoniego 
He. jest już prawie 
ipelnie ukończony. 
3 maja 1929 odbędzie się 

żu uroczyste odsłonięcie^ 
a, k tó ry wzniesiony 
2 w pośrodku Place 

Jerzy Dr ianol , mimo nieza-
^ 2 e ,czonego talentu, by ł , co się 
\joWle pechowym ak torem! 
w * d a l zawsze w sytuacje bez 
Nif2 i a - k l n ą c D ° S 6 w 1 l u d z i -
^^zczęśc ie szło uparcie wś lad 
& s t

n i t n , wdając się zawsze w 
* D O H • e * c n w i i i ' przeistaczając 
«a i , z i e w a n y sukces w opłaka-

g 0 f* ak$ Remy, dyrek tor mate-
5 e j e a t r u potrzebował dla pew 
n jc . S z t uk i Jerzego Dr ianola i po 
w

 J a k iem wahaniu zaangażo-
t e ' Ko. Ar tyśc i I ca ły personel 
n 0

 r a l n y nie bez obaw powi ta ł 
eSo pensjonarza. 

Jakie licho nieszczęśnik 
t r i y / f ^ów nam sprowadzić? — 
atrai wszyscy- W sferach te-
&z» y c h bowiem najstraszniej 
W* r z e c z ą jest opinja. Jeśli s ła-
„ i c człowieka, przynoszącego 
tofj S z e s c i e , przylęgnie do ak-
"tyk J - e c * e n z a drugim teat ry za 

się p r j e d nieszczęsnym 

artystą. Zabobonny zespól te­
atra lny unika go, zmuszając do 
porzucenia zawodu aktorskiego 
lub wegetowania w ohydnej nę 
dzy. 

Akcje Jerzego Dr ianol jednak 
że nie tak źle sta ły. Przekona­
no się bowiem z czasem, że je­
go z łoś l iwy chochlik jemu ty lko 
bolesne figle płatał. Sam cier­
piał zawsze z powodu nieustan 
nych psikusów swego złego ge­
niusza idącego trop w trop za 
nim, tak że dyrek to rzy , znosili 
go, obawiając się stale, aby ten 
na ta rczywy pech nie zwróc i ł 
swego ostrza ku n im przypad­
kiem. 

Ostatnie dwie p rzygody Je­
rzego Drianola ubaw i ł y bajecz­
nie zebraną w teatrze publicz­
ność. 

P I E R W S Z Y F I G I E L 
C H O C H L I K A . 

P r z y końcu dramatu, w k tó­
r y m — mówiąc nawiasem — 
grał swoją rolę świetnie, Jerzy 
Drianol miał położyć zdrajcę 
trupem wys t rza łem z rewo lwe­
ru . W idown ia , zdobyta, z t r w o ­

gą śledziła grę ak torów. Po dzi 
kiej walce zdrajca zostawi ł 
oszołomionego Drianola i r zu ­
c iwszy się na bochaterkę zaczął 
ją dusić. Zgodnie ze swą rolą, 
Dr ianol sięga do kieszeni po re ­
wo lwe r i... nie znajduje go. 
Podczas szamotania się broń 
musiała wypaść. Przerażony, 
nieszczęśl iwy ar tysta rzuci ł 
zrozpaczone spojrzenie na po­
d łogę: rewo lweru ani śladu. 
Wściekłość ogarnęła go : śmie­
jąc się szyderczo jego z ł y ge­
niusz czyhał p rzy nim, gotów 
w niwecz obrócić nadzieje, ja­
kie zwycięskie d w a akty z ro­
dz i ły w sercu Jerzego Dr iano­
la. Pochyl i ł się ku ziemi i, na 
czworakach, korzystając z pa­
nującego, Ltosownie do okol icz­
ności, pó łmroku, szukał, drżącą 
ręką, macając, nie dającego się 
znaleźć rewo lweru . Par tner 
tymczasem, nie wiedząc co ro ­
bić, dusił i du. ' ł bohaterkę, k tó ­
ra resztkami tchu goniąc, char­
czała już zlekka. 

Reżyser nie widz ia ł dobrze 
w przyćmionem świet le, co się 
dzieje na estradzie. Wyobraża ł 
sobie, że rewo lwer , zahamowa 

ny, nie dał strzału i, ratując sy­
tuację, wys t rze l i ł za kul isami. 
Z westchnieniem ulgi zdrajca 
pada na ziemię nie przypuszcza 
jąc, że Jerzy Dr ianol , ciągle je­
szcze na czworakach, nie by ł 
w stanie dać tego strzału. Sala 
wybuchła humorycznym śmie­
chem jak podczas wesołego f i ­
nału najlepszych wodew i l ów 
repertuaru. 

D R U G I F IG IEL CHOCHLIKA. 
Jerzy Drianol w ma ł ym te­

atrze grał w sztuce „ T r w o g a " 
rolę uk rywacza. D r ż y przed po 
gróżkami bandyty, którego w y 
dał, a k t ó r y zbiegł. Czuje 
śmierć, czychającą w pobliżu. 
Zbiegły złoczyńca bowiem zna 
lazł sposób wpuszczenia węża 
do sklepu uk rywacza i gad, 
u k r y t y w koszu pełnym sta­
rych gałganów, czekał na g w i ­
zdek swego pana, aby rzucić 
się na ofiarę. 

Jerzy Drianol bardzo zr jcz 
nie uplanował scenę f ina łową: 
p rzymocowawszy nitkę do 
szyi węża z kartonu, przepro­
wadzi ł tę nitkę w kó łko wś ru -

bowane w deżorację. Symulu­
jąc śmiertelną t rwogę, zbliża 
się, jak gdyby podświadomie 
wabiony przez gada, do kosza, 
n iewidocznym gestem bierze 
nitkę i ciągnie ją powol i . G łowa 
gada wy lan ia się wówczas z 
kosza, wznosi się, wznosi i r u ­
chem wahad łowym zbliża się 
do urzeczonej o f iary . Wreszcie 
Jerzy Drianol szarpie mocno 
za nitkę i gad, wyskaku je ze 
swego ukryc ia rzuca mu się do 
gardła... 

Efekt piorunujący. 
Podczas premjery, w y p e ł ­

niona sala z wrastającą t r w o ­
gą śledziła grę Jerzego Dr iano­
la, drżącego przed zbliżaniem 
się strasznej a nieznanej mu 
śmierci. Pewny siebie, w dosko 
nałej harmonji z przejętą pu­
blicznością hamując z t rudem 
radość na myś l o tr iumfie, Je­
r z y Dr ianol zapoczątkował 
ostatnią scenę z maestrją. Z ar­
tyzmem stopniując ogarniające 
go — ukrywacza — przeraże­
nie, zbliżał się do kosza z gał-
ganami wśród głębokiej ciszy 
panującej na w idown i , która 
wyczuwa ła bl iskie rozwiązanie 

dramatu. Pociągnął lekko ni­
tkę. Rozległy się ok rzyk i t r w o ­
gi. G łowa węża wy łan ia ła się z 
kosza. Ze skowyczącem rado­
ścią sercem Jerzy Dr ianol szar 
pnąl ostatniem szarpnięciem I . M 
nitka się przerwała. . . ! Jak gdy­
by w w i l czy dół schwytany , 
wąż znikł w koszu. Publ icz­
ność, zdziwiona, czekała, spo­
dziewając jakiegoś misternego 
fortelu. Ale, niestety... I Jerzy 
Drianol, ze wzrok iem obłąka­
nym, n ieprzytomny ze wśc ie­
kłego gniewu wgłęb i ł ręce do 
kosza, szukając węża. W idok 
ukrywacza, drżącego przed 
chwi lą ze strachu, a teraz r z u ­
cającego się na łeb na szyję na 
kosz, gdzie leżał niebezpieczny 
gad, w y w o ł a ł nadzwyczajny 
efekt na sali. 

Gruchnął śmiech 1 kur tyna 
spadła, podczas k iedy Jerzy 
Drianol, z oczami z orbi t wysa 
dzonemi. gniót ł obiema pięścia­
mi węża. k t ó r y guzikiem od 
bucika, zastępującym mu oko, 
zdawał się ironicznie p rzyg lą ­
dać pechowemu ak to rowi . 

Tłum. Jotsaw^ 
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Straszny widok pol morami elektrowni. 
Dwie kule zlikwidowały dwa życia ludzkie. 

nek ten 

rtr. 30T 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj o godz. 7 rano ro­

botnicy śpieszący do pracy na 
wybrzeżu Sanu niedaleko elek­
trowni, 

znaleźli zw łok i 
mężczyzny i kobiety, odziane 
dość skromnie. Okazało się, że 
mężczyzną tym jest Michał M u ­
cha, by ły kolejarz, trudniący się 
ostatnio sprzedażą jarzyn na ryn 
ku wraz z matką, zaś zwłok i ko­
biety należały do 21-letniej Ma­
rii, Szustakowskiej, k tóra do nie­
dawna jeszcze pozostawała na 
indeksie policji obyczajowej. M u 
cha, jak stwierdzono, zastrzelił 
Szustakowską 

z zazdrości, 
gdyż mimo nalegań nie chciała 
wziąć z nim ślubu kościelnego, 
twierdząc, że unieszczęśliwił ją 
na całe życie, albowiem naba­
wił ją ciężkiej choroby. 

Wczoraj wieczorem Mucha za 
prosił Szustakowską na spacer 
za miasto i tam odbyła się mię­
dzy n imi rozstrzv** i tca rozmo­
wa. Gdy Szustakowską raz 
jeszcze stanowczo oświadczyła, 
że nie wyjdzie zamąż za Muchę, 
wówczas wyjął on przygotowa­
ny rewolwer i strzeli ł do niej, 

kładąc ją t rupem, 
poczem sam pozbawił się życia. 

W sferach przedmiejskich wy 
warł ten dramat głębokie wraże 
nie. Wiedziano bowiem, ż e l e r -
min ślubu obojga kochanków 
by ł ustalony. Mucha zamówT 
k i lka samochodów, uprosił druż­

bów i wszczął pertraktacje z or­
kiestrą, chciał bowiem urządzić 
huczne wesele. 

Mucha znał się z denatką od 
dłuższego czasu i zrazu stosu­
nek ich był jak wujcia do kuzyn­
ki (byli bowiem krewni). Do­
piero gdy dowiedział się, że Szu 
stakowska zboczyła z drćgi cno 
ty i zeszła na lekk i chleb, stosu-

został zamącony. 
Spodziewając się ciągle, że zosta 
nie jego żoną, poczynił starania 
o skreślenie jej z indeksu pol i ­
cyjnego, mimo to ipdnak denat­
ka nadal pokryjomu uprawiała 
swój proceder, co doprowadziło 
do katastrofy. 

- X -

Napad trzech bandytów na dziewczyi 
Niefortunny skok opryszka. 

r S P C 

Z Gniezna donoszą: 
P. Anna Czerwińska, lat 20, 

zamieszkała w Debcu orzy ul . 
L ipowej 16, powracała nocy 
wczorajszej z dworca g łówne­
go do domu. W chwi l i , gdy 
znalazła sie ^od mostem dwor ­
cowym (bvła to rod r . 1,25 w 
nocy), z wneków muru 

wyskoczy ło 3 onrvszków. 
k tórzy rzuci l i sie na dz iewczy­

nę. Przerażona do najwyższe­
go stopnia wyda ła o. C. rozpa­
cz l iwy o k r z y k : ..na nomoc" ! 
opierając sie bc"«Vutecznie ban 
dvtom, k tó rzy usi łowal i wyr ­
wać jej z reki torebkę. 

Ok rzyk napadnięte! został 
iednak posłyszany. Po chwi l i 
od strony dworca nadbiegli • 
dyżurny posterunkowy P. P. 
policjant ko le iowy i szofer jed 

K R A T E C Z K I . 

Fatalny finał „pieśni o niewinności". 
Produkcje wokalne mandolinisty w pociągu Koluszki — Łódź. 

Czyte ln iku ! Naoewnobyś do 
stał pomieszania zmys łów lub 
w czarna popadł mclancholję, 
gdybyś tak jak ia skazany by ł 
na codzienne wys łuch iwanie 
następującej srodze boleściwcj 
pieśni: 
I ja kiedyś niewinna by łam, 
Cieszyłam życiem sie iak ptak, 
Ale wkońcu znalazła się b ru ­

talna siła 
Przed k tórą sił m i bv ło brak. 

Strofę powyższa i długi sze 
reg jej podobnych intonowała 
służąca moich sąsiadów ku nie 
opisanej mojej rozpaczy. W r e ­
szcie doprowadzony do ostate­
czności wszedłem do kuchni są 
siedzkiej, gdzie zastałem siedm 
nastoletniego może kocmołucha 

Arcydzieło architektury. 
w 

Zamek Egeskow w pobliżu Faaborg (Dania) 

zajętego myciem srodze b rud­
nej podłogi. 

— Panno Zosiu. czv Franiu, 
— przemówi łem. — nie w iem, 
kiedy to by ł ów błogosławiony 
czas, gdyś jeszcze niewinną bv 
ł a ; patrząc jednak na ciebie są 
dzę, że czas. w k tó r ym cieszy­
łaś życiem sie jak ptak. — jest 
jeszcze bardzo niedaleki ; współ 
czuję ci szczerze, żeś uległa 
brutalnej sile. k tóra sie wkońcu 
znalazła. Pocóż iednak masz 
wywodz ić aż tak gorzkie żale! 
Świat dzisiejszy, a w łaśc iw ie 
mężczyźni jest wy rozumia ł y 
dla młodych dziewcząt, które 
utracą niewinność w sensie f i ­
z y c z n y m ; proszę cle przeto, nie 
skarż się tak boleśnie, a co naj­
ważniejsza, tak rozgłośnie; pia 
no, pianissłmo. awentualnie mo 
żesz wywodz i ć swe czarujące 
trela. 

Kocmołuch zrazu oniemiał, 
lecz. następnie wybuchną ł : 
ach, t y hyc lu jeden, łagasle! 
Śpiewać mi nie pozwolisz, za 
łajdaczkę mnie masz i jeszcze 
uważasz mnie za piiana? A w y 
noś mi sie tu zaraz! — Musia­
łem się wynieść. gdv młodziut­
k i kocmołuch natarł na mnie, 
zdradzając zupełnie zdecydo­
wany zamiar zdzielenia mnie 
po g łowie szczotka od podłogi. 

Minęło pare lat. W y p r o w a ­
dzi łem sie już dawno z owego 
mieszkania, w którego sąsiedz­
twie kocmołuch w y ś p i e w y w a ł 
pieśń o utraconej niewinności, 
k tóra to produkcia wokalna na-
zawsze już przepełni ła mnie nie 
nawiścia. 

Przez długi czas lei nie s ły ­
szałem, gdy oto dnia 5 wrześ­
nia r. b. tony jej ponownie mnie 
doszły. By ło to w pociągu Ko 
luszkl — Łódź. W Widzewie 
wszedł do przedziału, w k tó­
r y m jechałem śpiewak z man­
doliną. Aż mnie poderwało. Pa 
nie. masz pan 20 groszy 1 ucie­
ka j ! Żebrak przy ją ł 20 groszy I 
śpiewał dalej niewzruszony. A 
ja w i ł em się Jak Piekarski na 
mękach. 

Pasażerowie śmiali się do 
rozpuku. Wreszcie nie mogłem 
się powst rzymać: skoczyłem 
ku żebrakowi , w y r w a ł e m mu z 
furją mandolinę I zdziel i łem go 
przez łeb. Mandolina nekła. Co 
było później — możecie sobie 
z łatwością wyobraz ić . Ponie­
waż pociąg bv ł Już na stacji że 
brak pobiegł na posterunek po 
l lcj l . 

Wczora j stanąłem nrzed są 
dem. Ogółem pokrzywdzenie 
śpiewaka Franciszka Krup iń­

skiego kosztowało mnie 150 zł. 
— zakończył swa opowieść 
mój znajomy Antoni K. 

Sa — wicz. 

nej z taksówek. Widząc 
iąca sie pomoc nao 
wzmogła opór a bandv 
: i l i sie do ucieczki. Pn 
'aczeli pościg, lecz zdoł łejednokrotnie iuż 

dnrowadzi l i na no«tei 
dwo rcowy poliełi państw 

Zaledwie jednak po zalj 
ciu d rzw i zelżał uścisk 
które go krzepko dotąd hj 
fv. jednym susem rzucił S| 
buś na 

pollcianta koleiowetff 

donosili 
dla Ł . 

mecz o 
rv lko iedneco. którego tej śmy o odszkodowaniu 

' T . S. G. za niedoszły 
wejście do extra klasy 

z Ruchem warszawsk im. Jak 
już donosiliśmy Ruch nie przy 
był w oznaczonym czasie wsku 
U'k wypadku samochodowego 
w drodze i Ł . T. S. G. zmuszo­
ne było zwróc ić w idzom pie-
r.iadze za wykupione bi lety i 

Ten jednak zręcznie j'Doniosło s t ra ty w wysokośc i— 
czv l w bok 1 bandyta i 255 zł. W sprawie tei Zarząd 
sie ciężko na podłogę. ranił L. T. S G. zwróc i ł sie do P. 
poważnie w trłowe. Ohm Z. P. N., k tó ry w ubiegłym t y -
oiono go natychmiast i sM K-'dniu na specjalnie odbytem 
kajdany. 1 2 - b r a n i : t p r r yzna l Ł . T . S. G. 

odszkodowanie 

Przez okno zastrzelili dwo;e Uhl 
Zagadkowe morderstwo. 

Ukarani gracze 
Dyskwalitikac 

Ze Lwowa donoszą: 
Przed k i l ku dniami dokonano 

zuchwałego napadu na dom Ro­
mana Semeniuka w Sorokach 
pow. Buczach. K i l k u strzałami 
przez okno bandyci 

zamordowali Semeniuka 
(lat 50) oraz mieszkającą z nim 
43-letnią Zofję Wowk, ponadto 
ci**.ko rani l i 3 strzałami jej 15-
le litego syna Iwana Wowka. 

Zawiadomione władze policyj­
na wdrożyły energiczne docho­
dzenia i ustali ły, że morderstwo 

Wydz ia ł Gier I Dyscypl iny 
Ligi ukarał na swem ostatniem 
posiedzeniu następujących p i ł -

. karzy l igowych za nairóżnorod t o miało podłoże raburko* n j e j s z e D r z e w i n , e n | a : N a c h i m e k 

bow.em zamordowany w ' z I. F. C. 4-0 miesięczną dys-
nich czasach sprzedał Iru/outn • . i . 7 . * . 

™ i „ JJwahfikacją od 24 grudnia do 
i W i ę k s i SfiZS^SA a "

 ]%Y 2* ™ 
nie zdążyli już dokonać H Jffi j? ™ a z Polonii warszaw 
ku, gdyż t..ż P o ich s t r* * 1 

ktoś nadszedł, przez co tr 
spłoszyli się I zbiegli. 

Dom 7 - n o r d o w n n o f f o 9 
niuka sto ; samotnie w pot 
u ł a t v : , o 
nr^adu. 

band' 

Echa ze SI 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Wobec mogących się zda­
rzyć w y p a d k ó w używania w 
restauracjach i jadłodajniach 
mięsa końskiego zamiast w o ­
łowego, g łówna komisia sani­
tarna wydz ia łu zdrowia magi­
stratu poleciła lekarzom sani­
tarnym systematyczne pobiera 
nie prób mięsa i wędl in w ce­
lu zbadania ich I stwierdzenia 
pochodzenia. Od 1 stycznia pró 
bv takie dokonywane będą w 
laboratorium rozpoznawczem 
rzeźni miejskiej. 

• » • 
Prezydent m. W a r s z a w y 

inż. Z. Słomiński wy iecha ł na 
ki lkunastodniowy odpoczynek. 
W czynnościach urzędowych 
zastępuje go o. wiceprezydent 
dr. W . Bogucki . 

Teatr Narodowy przygoto­
wuje na noc sy lwest rowa pre­
mierę słynnej komedii Oskara 
Wi lde 'a „ B r a t marno t rawny" . 
G łówne role odtworzą op. I re­
na Solska. Juliusz Osterwa i Jó 
zef Węgrzyn . 

• • « 
Ruch na kolejach wzmógł 

się przed świętami b. znacznie, 
zarówno w pociągach odcho­
dzących, jak 1 przychodzących. 
Jednym z dowodów wzmożo­
nej f rekwencj i jest fakt. iż w so 
botę, późnym wieczorem bra­
k ło na dworcu g ł ó w n y m bile­
tów peronowych w automatach 
Zanim Je napełniono, t łum ocze 
kujących przed automatami 
wzrós ł do ki lkuset osób. 

Zast. 

*e brutalna: Ałaszew 
samo przewinienie na 

szystkie mecze 
kow« 

Nowy arystokr 
Na ostatniem posiedzeniu 

Biuro Ogłoazan „PAR" w Poznaniu wyd»jt wla»nym nakład Wydziału Gier I Dyscypl iny L i 
S!I7.'fcT p™0-i°!Tk. " P i ° T - c h r G"'<«1

FRVir,ką''• - p " « ' f r t zwery f ikowano pozostałą I-
St. l .r .ki . „Prz.tfąd Kr.wla.ki . „Gazet, Malarską ora. 1 ^ , , w w v c h > N a p o s i e 

„Warsztat Metalowy" H n k o i i r 
dwutygodnik, połwiacony zagadnianlom przamyału 1 raamioala m« I I W 1 » C J I I I 
lowago, a więc lluiaritwu, blacharitwa. kowalatwn, Inatalatorstwu i 1 

Katdy noraer „W..mit.-tu Matalowago" opracowany iest przaz wł' PllStrZOStW 
tnych iaahowcow w przemyśla matalowym i zawlara bogata. W 
ItrukóMJNEMRC|*MI "*""Ą W K U D K * ' n r« "« "»» l W dniu dzisiejszym ro/po-
Nle"be.dłny poradnik p rzy k a l k u l a c u c h . T y l k o dla ab f ' - V n ; i Sie w Kryn icy turniej łlO 
n e n t ó w bezpłatny doradca (Tuchowy 1 p r a w n y ! .Wari* ?,c.JOwy O mistrzostwu Polski. 
Matalowy" powinien znajdować ile u kaadago ziemie ilnlka metalo** 

Prenumeratę kwartalną za 6 grubych laazytów tylko ał . 4.' 
naleły wpłacać do AdminiatracH „Wariztatu Matalowa«o", „PA* 
Poanań Al. " , Marclnkowiklago U, lub prana P. K- O . a . ku.it.< nr.201.1 

N a ż ą d a n i e o k a z o w e n u m e r y b e z p ł a t n i e ! 

J 

W t u m M u biorą udział najlep-
/ n y hokejowe Polski 

mnem! AZS. (Warsza-
-egia, Wisła* TKS., AZS 

„ P A N I K A " 
na ek ran ie „Grand-Kina 

necze hokejowe w 
W dniu wczorajszym odbył się 

w kraju i zagranicą cały szereg 
•ł>otkań hokejowych, które przy 

T y p o w y f i lm z Ha r r y Peel ' 
em. Trochę sensacji, karkołom 
nych „ t r i c k ó w " , n iesamowitych 
przygód, ekscentrycznych epi­
zodów I — to wszystko. 

Widz t rzymany Jest w na­
prężeniu. H a r r y Peel umie 

grać na nerwach 
publiczności k inowe! i je roz-
strajać. 

Zaletą f i lmu Jest bezwzględ 
nie stosunkowo logicznie skon­
s t ruowany scenariusz, co nie­
stety w tego rodzaiu obrazach 
nader rzadko sie zdarza. 

Dość interesująca in t ryga 
zawiązuje sie w pewnym mo-

1IUL.IAN K R Z E W I Ń S K I . 57) 

l 
Powieść. 

—x— 
— Pani wybaczy. A le ja zu­

pełnie się nie orjentuję, z k im 
zawarłem tak miłą znajomość. 
Ja nie wiem, jak mam... 

. 'adi ia przelękła się, że znów 
ominie ją sposobność zawiąza­
nia bliższej znajomości z ,,po-
rządnym panem", więc skwapl i­
wie uspokoiła jego niepewność: 

— Ach, niech pan się ze mną 
znów tak zanadto nie krępuje. 
Ja wszystko wiem i wszystko 
rozumiem. Ty lko że... jestem 
jeszcze ... porządna. Pan rozu­
mie? 

— No tak, rozumiem. I to 
właśnie mnie kreouje. Przecież 
to nie byle pierwsze lepsze zda­
rzenie spotkać pod żydowskim 
cmentarzem o trzeciej w nocy w 
Łodzi taką osobę jak pani... Pa­
ni się mnie nie boi? 

— Nie. 
—i A n i trochę? 
— Wcale. Znałam straszną 

łobuzerię i nic mi nie zrobil i złe 
go. Myślę, że tem bardziej pan 
nie skrzywdzi biednej dziew­
czyny. 

—• Nie skrzywdzę! Żebyś wie­
działa. A dlatego, żeś mi zau­

fała i nie doclelasz k tom zacz. 
Poszli w s t r ^ - * miasta. Do­

piero na ul icy Nowomicjskiej 
sootkpłi dorożkę i wsiedli do 
niej. Rower wziął na kozioł 
woźnica. Cykl ista rzuci ł adres 
jakiegoś hotelu. 

Gdy dorożka ruszyła, niezna­
jomy powiedział: 

— Pojedziemy do hotelu. 
Weźmiemy dwa numery połą­
czone drzwiami. Zjemy wspól­
ną kolacyjkę, c , otem pani sa­
ma, samiutka, jedna prześpi się 
choćby do południa. Mieszka­
ją w takich warunkach, jak mi 
je pani przedstawiała, to chyba 
musi pani tęsknić do porządne­
go, własnego noclegu. 

— O tak — odpowiedziała 
szczerze i ziewnęła. 

Zajechali do przyzwoitego ho­
telu. Portjer, ze snu ob«"'7ony, 
niechętnie dawał informacje za-
późnionemu gościowL 

— Jest tak i 1 ka l . Owszem. 
Ale czy państwo rą małżeń­
stwem? Bo my na godziny nie 
wynajmujemy. 

— Nie pozwalaj pan sobie na 
ordynarne dowcipyl — zgromił 
go cykl ista. — Chcieliśmy zjeść 
kolację po dalekiej podróży, a 
później każde z nas zostanie w 
•nim numerze. Pani zresztą 

zamieszka tu może przez dłuż­
szy c.:. 

Aż coś Jadzię za gardło z ra­
dości schwyciło, gdy usłyszała, 

że może będzie mogła choć na 
kró tko wyprowadzić się od Mań 
k i . „Bardzo del ikatny facet' 
— myślała o nieznajomym — 
„całk iem jak ten z dancingu". 

Portjer Dopros i ł o dokumenty 
i kazał numerowemu zaorowa 
dzić zapóźnionych gości na 
pierwsze piętro. 

Zaledwie zasiedli przy stole 
jednego z dwóch numerów i za 
żądali prowizorycznej kolacj i z 
zimnych mięs, koniaku, pieczy­
wa I masła, gdy zjawił się nie­
spodziewanie portjer I pełen za 
żenowania, zaczął się gęsto t ł u ­
maczyć, iż zapomniał, że te nu­
mery, które im ofiarował, są już 
telefonicznie na rano zamówio­
ne. 

Cykl ista zaczął podnosić głos, 
robiąc szwajcarom wymówki , 
iż niepotrzebnie zawracał mu 
głowę. 

—• Mo' r wina, szanowny pa­
nie dobrodzieju — bi ł się w 
piersi dygnitarz hotele., y — Mo 
ja wina i przepraszam szanow­
nych państwa stokrotnie. Czło­
wiek niewyspany. Sam nie wie 
co mówi i co ma wolnego w tej 
landarze. Bardzo, a bardzo 
a bardzo T z e r ; - . szam. 

Cóż było robić. Nie pozosta­
wało nic innego, jak poddać się 
tw- rde j konieczności. Sprytny 
pr r t je r oddał irytującemu się 
i e " - - - r ! r \ g l e cykliście doku­
ment i jakby umyślnie nie od­

dał paszportu Jadzi. Dopiero 
gdy wyszl i z hotelu, Jadzia przy 
pomniała sobie pozostawiony 
dc .. ród osobisty. Przeprosiła 
ni.znajomego na chwilę i wro 
ciła do hotelu. 

— Ach , przepraszam — sumi-
to . a\ się obłudnie portjer 
— Właśnie chciałem chłopaka 
posłać, aby panią dogonił. 

Gdy podawał jej paszport, 
przytrzymał książeczkę między 
palcami, nachyli ł się przez o-
tcienko w ^udce portjerskiej i 
pr--tał szeptem: 

— Czy pani wie, k to jest ten 
pan, co jej towarzyszy? 

— Nie — odoowiedziała szcze 
rze — Dopiero co go poznałam. 

— Acha — chrząknął do-
mvślnie i wypuści ł z palców jej 
zagraniczny paszport. 

\ 7 tym momencie zagrała w 
niej kobieca ciekawość. Zawró 
ciła od drzwi wyjściowych i po­
deszła do budki portjera. 

— A nan wie, co to za facet? 
— Ja? — wu-uszył ramionami 

zapytany. 
— Skąd ja mogę wiedzieć? 

Nawet nazwiska nie zapamięta-
"em. Ja z nim przecież nie 
przyszedłem do hotelu na kola­
cję. 

Zła była na siebie, że się 
przez głupią, babską ciekawość 
naraziła na impertynecję szwaj-
carś, a zarazc wyrzucała so­
bie, lż nie dotrzymała umowy z 

Biosły następujące rezultaty: 
menele w iście gordyiskl Warszawa: Legja — W. T . 
zeł. k tó ry powoduie. że 11 2=0 (2:0, 6:0, 4:0). 
wać zaczyna przedew^ . Poznań; Pozn. K I . Łyżw. 
kiem A . Z . S. 1:0. 

szalona ciekawość. r . 
iaki znaleźć można punkt W d C Z W y k r C S l O n y Z 
ścia z tei matn i? I a k s , ę d o w i a d u j e m y d o s k o 

I dlatego wybaczyć |J tlały obrońca Hakoahu łódzkie-
my szereg błędów reżvsert go, jeden z najlepszych graczy 
i niedociągnięć Insccniz' m m m a ^ m m 
nych. szablonowa, wieczni - . - , . — « , 
ką sama grę Peel*a. TEATR MIEJSKI. 

Fi lm Jest Ciekawy, okrj „Broadway" grany będzie nadal dzi 
nv sensacjami, które emofl Btedzlele 1 poniedziałek wieczorem, 
ją. Ogó łowi kinomanów ta Popularne. 
starcza. Lg%Kupiec wenecki" ukaże sie Jutro 

, 6 0 południu po cenach popularnych (i 

nieznajomym. Wszak obiecała 
nie dociekać k to on zacz. 

— Co teraz zrobimy? — sny 
tał cykl ista, gdy się z nim zrów> 
nała. 

— Chyba poszukamy szczę­
ścia w innym hotelu. 

Portjer umeblowanych pokoi 
do k tórych zapukali następnie o 
dwa pokoje, postaoił o tyle prze 
zornlej od swego kolegi z hotelu, 
iż wprzód przejrzał dokument 
mężczyzny, zanim służył mu in­
formacją o wolnych numerach. 

Gdy skrupulatnie przeczytał 
generalia nieznajomego, zawie 
sił binokle na końcu nosi i po­
nad szkłami mocno zaciekawio­
nym okiem obserwował towa­
rzysza Jadzi. 

Ten nr—-'Ind osoby nieznajo­
mego t rwał tak długo, aż wresz­
cie cykl ista zapytał szorstko 
port jera: 

— No co? Cóż pan tak zbara-
niał? Ludzi pan nie widział? 

— Nie — odparł, jakby ze snu 
zbudzony, nie obraziwszy się 
nawet za ton mowy nieznajo-
merio i— ty lko że u nas niema 
wrolnych pokoi. 

Gdy wyszli na ulicę, Jadzię 
ogarnęła rozpacz na samą myśl 
że wypadrt'e jej chyba znów 
wracać na ulicę Otyl j i lub rą 
Cmentarną do przytu łku. Ta 
rozpacz dod^a jej odwagi i cho 
ciaż obawiała - ' P aby z b y t n i m 
narzucaniem się nieznajomemu 

Szafloka odtworzy Artur Socha. 
t "izedstawieniu „Kupiec wenecki" zejdzl 

C zas z afisza. 
nie popsuć całej 
po_owała: 

— Proszę pana,, a moż^ -Proces Mary Duean" raz Jeszcze 1 
dę... do pana... Ja panu ufa/ •e*>nie dany bę4zle w niedziele o g 

'o oana gotowam. Gdzi ' ^'udniu po cenach popularnych, 
mieszka?... .JDlugonosy karzełek 1 królewna gąs 

— Ocho! — roześmiał * "^wna bajeczka dana będzie po raz trz 
Już p--' A miałaś... I t n t w niedziele o 12-ej w południe. Ce 

— A przepraszam — prl t i e -
ta — o micszkm<u nie b 1 Owa ostatnie występy Malickie] I V 

A l e już mi lczę. P r * w e wtorek przyszłego tygodnia (N 
Wystąpi dwukrotnie na scenie Teatru 
J*letna para artystów Malicka i We-gl 
*°dz. 4 po połudnhi w „SwJcie, dniu l 

wy. 
szara, 

— No, 
— rzekł. 

no, mc s.2 nic 
po ch-/.-:" ?A 

jakimś zagadkowym uśmie* "dżinie 8 min. 30 wieczorem w .Praw 
— A wreszcie, przecież ' . k ' " - Po tych występach Marja Mail. 

wszystko f* Warszawy, zaangażowana na stałe 
kolskiego, przeto obie te szłuld be: 

ty lko żarty.. 
Musimy się rozstać. Tam, 
ja mieszkam, pani nie moi* ^ * e i Powtórzone, nie bedą 

Bilety na obydwa przedstawienia z 
Węgierko Już można nabywać. 

T E A T P KAMERALNY. 
DziS 1 Jutro oraz w dalszym ciągu ti 

^'eczorem, w poniedziałek Sylwestrowi 
„Sekretarka pana prezes 

Acha, pan żonaty... 1 
— Nie. Kawaler. I n* 

no zostanę w bezżennym »! 
tak się składają okoliczno* 

Ostatnie zdanie powiedfl 
smutkiem. 

T o już się nie zobacz tNo^y r 0 ) C ) 
— spytała, starając się ukrf k o w ^ Winawerem 1 Zniczem, 
przed tą ostatecznością. I J u t r o w ^ o ^ ^ J M g , 

— O nie, panienko — o * y s t c p u J e z n l e r w y W e s e n s a y ^ p r w 

ze śmiechem. w 0 | n e j k o f f l e dji.anegdoty znakomitego 
— Przedwnle. Zaraz n j P i s a r i a L u d w , k a p i r a j l d e I l a „Człowiek, 

zobaczymy. Damy sobie t*,cnotą- b o d ł C e ) r o d z a J e m „rzetransport-
tam, gdzie jest na-mnie, dakiek^ e p o k e historyjki z Dekamero 

O tak żeby nikogo... Q i 0 w n 5 w | e l c e n \ 9 „czkn 
Świetnie. Więc m0 rwo 

Helcr."wIo... 
— Dobrze 

skl, 

ną, wielce pocieszną role 
T*y Michał Znicz, „zwierzęcia" Sta 

(d. 

'•cnotę" uosabiać będzie Marja Rt 
c f O W a -Kędzlerska. W innych rolach: I 
D i, l)S^ r a ' J a c e k Woszczerowtcz, Opolska. 

Michalak. M e t y xkz%z cały dzlet 
"•a ma wian. 

http://ku.it


Nr 391; 

dziewczyn 
nr. 307 ..r? C H O* Str. 5 

zka. 
S P O R T r 

L lataami g i i 17 rana z RHheii wuszawskin. 
Zarządzenie P.Z.P.fo-u. 

rtej z taksówek. Widząc 
iąca sie Domoc n a 0 * . 
wzmogła opór a bancivdj 
: i l i sie do ucieczki. Pojj 
-aczeli pościg, lecz zdołali Niejednokrotnie iuż donosili 
v lko icdnero. któreeo tel stny 0 odszkodowaniu dla Ł . 
'dnrnwadzi l i na nn«W T. S. O. za niedoszły mecz o 
Iwo rcowy policii oanstw. wejście do extra klasy 

Zaledwie lednak no za« z Ruchem warszawsk im. Jak 
:in d rzw i zelżał uścisk f ' u z donosiliśmy Ruch nie przy 
<tóre ero krzenko dntad n f "Yj w oznaczonym czasie wsku 

tek v-ypadku samochodowego 
w drodze i Ł . T. S. O. zmuszo-
"ie l ) \ ło zwrócić widzom pie-

pollc.anta koleloweW r i a d z e z a w v k u o i o n e b i l e t y , 
Ten lednak zręcznie j Doniosło s t ra ty w wysokośc i— 

:zv ł w bok i bandyta t 255 zł. W sorawie tei Zarząd 
>ie ciężko na podłogę, ranił Ł. T. S G. zwróc i ł sie do P. 
>oważnie w głowę. Obeżl Z. p. N„ k tó ry w ubiegłym t y -
tiono go natychmiast i ski* Odniu na specjalnie odbytem 

v. jednym susem rzucił s] 
mś na 

caidany. 

-X-

z-branin przyznał Ł . T. S. CL 
odszkodowanie 

w wysokości 255 zł. na pokry­
cie wyda t ków w związku z or­
ganizowaniem meczu. Jedno­
cześnie Zarząd P. Z. P. N. sta­
nął na stanowisku, że snotkanie 
Ł. T . S. O. — Ruch warszaw­
ski przyniosłoby niewątpl iwie 
zysk i łódzkiej drużynie i dlate 
go postanowił. bv mecz ten od­
by ł się jednak, mimo zakończę 
nia rozgrywek o weiście do 
extra-klasv. Wobec zakończe­
nia sezonu footbalowego P. Z. 
P. N. postanowił. bv mecz ro­
zegrano w Łodzi w dniu 17 mar 
ca\1929 r. Będzie to niewątpl i ­
w ie p ierwszy mecz footbalo-
w y w przysz łym sezonie. 

Sport w kilku słowach. 

liii dwo' 
Ukarani gracze ekstra klasy. 

Dyskwalifikacje i nagany. 

l i l i i 
» Wydz ia ł Gier 1 Dyscypl iny 
Ligi ukarał na swem ostatniem 

norderstWO. \ Posiedzeniu następujących p i l -
. , . . . . i J karzy l igowych za nalróżnorod 

.o miało p o d ł o , , n . W < o* n i e j s z c n r z c w j n | e n , a . N a c h i m e k 
>ow.em zamordowany w < 2 , p c 4 miesięczną dys-
' C Z w i S r P Z „ i , k w a l i f i k a c j a od 24 grudnia do 

2 4 ™ J . ^ . W P ° 2 4 kwietnia 1929 r. za grę bru 
większą Ilość zboża. Spj t a l n „ , p , w a r s z a w 

,.,/ sklej l-o miesięczna dvskwal.fi tu , gdyż t' iż po ich strl 
ctoś nadszedł, przez co fl( 
ipłoszyli się i zbiegli. 

Dom 7 -nordowonogo S 
tłuka sto' samotnie w po' 
i l a t v ! , o band^^n-n ^o^fll, 
i r ^adu . 

e brutalna: Ałaszew 
amo przewinienie na 

ganą ze względu na swa 
dotychczasowa niekaralność. 

Flelschcr z Hasmonei l w o w ­
skiej 2-u miesięczna dyskwal i f i 
kacją za ubliżenie sędziemu, 
Flieger z W a r t y poznańskiej — 
6-o miesięczna dyskwal i f ikacją 
od dnia 24 grudnia do dnia 24 
czerwca 1929 r. za uderzenie 
przeciwnika w twarz na zawo 
dach towarzyskich War ta — 
Olympja w Poznaniu. 

szystkle mecze ligowe zweryfi­
kowane. 

hi owy arystokrata piłkarski. 

tą Gasst. Frysleraką", 
jaseta Malarską" orai 

dzeniu tern uznano Wis łę kra­
kowska za oficjalnego mistrza 
Polski 1 promowano do extra-
klasy Garbarnie krakowską. 

Na ostatniem Dostedzeniu 
toaniu wydaj, własnym nakład* Wydziału Gier i Dyscypl iny L I 

„Pne<"g| zwery f i kowano pozostałą I-
'ość spotkań l igowych. Na pośle 

iłom prs.myału i rs.miosta m«! Hokej na lodzie. 
ra, kowalstwa, Instalatorstwa l l 1>- , ' r\ i l 
JO" opraoowany f.st » ,«« wfj MlStrZOStWO Polski. 
talowym 1 zawlara bogata W 
wkUdk.) • rysunkami U* W d n i u dzisiejszym TOZPO-

turniej ho 

(—) Międzynarodowe zawo 
dv zapaśnicze odbeda się 19 
stycznia w Katowicach z udzia 
łem zapaśników Niemiec, Au-
str j i , Czechosłowacji i Węgier. 

(—) Bogaty przyszłoroczny 
program międzynarodowych 
spotkań bokserskich został po­
większony o jeszcze iedno mię­
dzypaństwowe. P. Z. B. Dertrak 
tuje mianowicie ze związkiem 
łotewskim i w tvch dniach ma 
zostać sfinalizowana umowa ce 
lem rozegrania meczu Ł o t w a — 
Polska w Grudziądzu wkońcu 
roku przyszłego. 

(—) Górny, mistrz Polski w 
wadze piórkowe!, uczestniczyć 
będzie w międzynarodowych 
zawodach pol icyjnych w Lon-

x x 

dynie. Górny, k tó ry Drzed nie­
dawnym czasem Drzvietv zo­
stał do polici i iako oosterunko-
w v . reprezentować będzie pol i­
cje polska. 

(—) Pistulla przedłuży? swój 
pobyt w Polsce i z łożv ł na ręce 
prezesa P. Z. B. ofertę w cha­
rakterze trenera-amatora. przy 
czem zgadza sie startować w 
barwach Polski iako bokser. 
W razie przychylnego rozpa­
trzenia jego podania, na najbliż 
szem swem posiedzeniu P. Z. B. 
— Pistulla ma osiedlić się na 
stałe na O. Śląsku. Niemiecki 
Związek Bokserski i klub ..He­
ros" z Berl ina poczyni ł energi­
czne k rok i . bv nakłonić Pistulle 
do powrotu do Niemiec. 

G l I l D s Ł 

W przyszłym tygodniu 
początek zawodów o puhar. 

Jak się dowiadujemy roz­
g r y w k i w pi łkę koszykową o 
puhar rozpoczynają się już w 
przysz łym tygodniu t. j . w 
pierwszych dniach stycznia 

- X X -

Kalendarzyk ustalony zostanie 
na następnem zebraniu Wydz . 
Gier i Dyscypl iny ŁOZGS. W 
turnieju weźmie udział około 
20 zespołów pi łk i koszykowej . 

Sensacyjny mecz. 
Zwyc ięs two Francuza . 

W dniu wczorajszym odbył się 
w Paryżu mecz bokserski o mi­
strzostwo między mistrzem Fran 
cjl Rafealem i mistrzem Niemiec 
Hirschonem. Zwycięstwo w 11 

rundzie przez k. o. odniósł 
Francuz P'»ael, 

k tó ry zdobył ty tu ł mistrza Eu­
ropy. 

„Prezydent" 
na ekranie ,'Casina". 

k a l . c t n c h . T y l k o d la « r £ ' y n a Się W K ryn icy 
.chowy I prawny! . Wart* ?eJOwy O mistrZOStWO Polski 
kaadtgo raeml.slnika metalów* 

grubych z.szytów tylko ał. 4>' 
„Warsztatu M.talow.go", „r'At 
praaa P. K O . aą k. mti • nr.2011l' 

n u m e r y b e z p ł a t n i e 1 

w tiimt»iu biorą udział najlep 
/ n y hokejowe Polski 

innemi AZS. (Warsza-
^egja, W4sła. TKS., AZS. 

Wi lno ! Inne. Turnie j potrwa ki l 
ka dn!. Ty tu ł u mistrza PoUkt 
broni AZS. warszawski , k tó ry 
posiada w swoim gronie dosko 
ra ł ych hokeistów o świa towe ' 
s ławie. 

— — X — 

^ necze hokejowe w kraju i zagranicą. 
_ y dniu wczorajszym odbył się ' • * 
I K Pt V k r a ) u i zagranicą cały szereg 
i r a n d - K i n a " *f>otkań hokejowych, które przy 

° m " a ' n j os ly następujące rezultaty: 
lencie w Iście gordviskl Warszawa: Legja — W . T. Ł . 
eł, k tó ry powoduje, że 1 1 2 ; 0 (2:0. 6:0, 4:0). 
vać zaczvna przedew* . Poznań: Pozn. K l . Łyżw. — 
iem A. z . s. hO. 

Kraków: Cracovia — Sokół 
7:0, Wisła — Makkabl 4:0. 

Praga: Slayia — Sparta 6:1. 
Wiedeń: Reprezentacja Wied 

nia — Oxford 4 :1 . 

Gracz wykreślony z thkoatlu łódzkiego. 
tej d rużyny ot rzymał z klubu 
wykreślenie. 

szalona ciekawość. 
i k i znaleźć można punkt 
cia z tel matni? J a k s , ę d o w i a d u j e i r i y d o s k o 

I dlatego wvbaczvć J nały obrońca Hakoahu łódzkie-
i y szereg błędów reżvsef] g 0 , jeden z najlepszych graczy 

niedociągnięć Insceniffl SjassssBisBBaijaaaassBMaBBBBaBBBaaBaaBaaaaa«BBi 
vch. szablonowa, wieczni 
a samą gre Peel'a. TEATR MIEJSKI. 

Fi lm jest Ciekawy, okrj „Broadway" zrany bętkle nadal dziś, Jutro, w 
V sensacjami, które emnC n te^j ] , j poniedziałek wieczorem. Dziś ceny 
l. Ogó łowi kinomanów W tytularne. 
tarcza. ,J<npiec wenecki" ukaże się jutro o godz. 4 

* ^ "o południu po cenach popularnych (zniżonych). 
Itolę Szafloka odtworzy Arttir Socha. Po tem 

• e popsuć całej / , n "^edstawienlu ,J(upIec wenecki" zejdzie na długi 
o - j w a ł a : c ? a s z afisza. 
— Proszę pana,, a możfl -Proces Mary Dugan" raz Jeszcze i ostatni w 

ę... do pana... Ja panu ufaj *fe»otiie dany będzie w niedziele o godz. 4 po 
f*n oana gotowam... Gdził ^todniu po cenach popularnych. 
'es/Kri?... ..Dlugonosy karzełek 1 królewna gąska", efek-
— Ocho! — roześmiał i ^ n a bajeczka dana będzie po raz trzeci i ostą-

uż p-"'- - - * A miałaś... j ^ w niedzielę o 12-ej w południe. Ceny najnlż-
— A przepraszam — pf* * 2 e -

i — o mieszkf n ; u nie b ' ^ w a ostatnie występy Malickiej I Węgierki. 
V. A l e już m i l c e . Pr* 1 w * wtorek przyszłego tygodnia (Nowy Rok) 
sam. zs tąp i dwukrotnie na scenie Teatru Miejskiego 
— No, no, nic sią nic 1 **tetna para artystów Malicka 1 Węgierko — o 

- rzek ł . A po c ł r \ - 1 ' K o < l z - 4 po potudnta w „Świcie, dniu 1 nocy" 1 o 
kimś zagadkowym uśmie* Jf^zinle 8 min. 30 wieczorem w „Prawdziwej ml-
— A wreszcie, przecież 7*^1". Po tych występach Marja Malicka wraca 

Z w y k ł y włościanin. Pep 
Tor re . dzięki niespodziance lo­
su, staje sie k ierownik iem na­
w y państwowej, wybrańcem lu 
du, p ierwszym obywatelem 

swego kra iu. 
Potężny dramat serc na tle ży 
cla k ierownika państwa, walka 
o ukochana kobietę, pochodzą­
cą z arystokracj i , przeżycia we 
wnetrzne wszechpotężnego pre 
zydenta — oto treść f i lmu, w y ­
świetlanego w ..Casinie". 

„Prezydent " — to druga z 
rzędu po . .Zdobywcy serc" kre 
acja amerykańska Iwana Moż-
żuchina. Nie osiągnął on tu tych 
szczytów ar tyzmu, do iakich do 
szedł w fi lmach produkcji euro­
pejskiej. Atmosfera Hol lywoodu 
pobyt w amerykańskich w y ­
twórniach f i lmowych, niezbyt 
korzystnie odbił sie na twór­
czości aktorskie! Mozżuchina. 
Poziom Jeeo grv . n iewątpl iwie 
nadal wysok ie j klasy, iednak w 
porównaniu z ..Kurierem Car­
sk im" czy „Casanowa 

obniży ł sie znacznie. 
Partnerka Mozżuchina Jest 

Suzy Vernon. która poznaliśmy 
w fi lmie ..Czerwony bies". 

Powodzenie swe fi lm zawdzic 
c/a prawie że wyłącznie świet 
nej reżyseri i Gennaro Righelli 
k tóry potraf i ł w mistrzowski 
sposób zrealizować sceny ma­
sowe. 

Oczekujemy z niecierol iwos 
clą pierwszego fi lmu Mo/«żuclji 
na r o jego powrocie do Turo 
nv — ..Adiutanta Cara" ''S) 

LECZNICA. 
GA-

S<l 

IEKARZY SPECJALISTÓW 1 
BINfcT DENTYSTYCZNY 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 204, tel . 22 
(przy przystanku tram. pabianickich* 
przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności od g. 10 ra­
no do 7-e| po poł Szczepienie ospy 
analizy (moczu, katu krwi. plwo­

cin etc.) operacje, opatrunki. 

Porada 3 złote. 
Wizyty na mieście 

Zabiegi I operacje od umowy Komple 
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcowa. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Dla pań od 4—5 oddziel. pnc7ekalnla 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Zurych 58,175. Berl in 46.75 
— 47,15. wyp ła ta na Warsza­
wę i na Katowice 46.90 — 47,10 
na Poznań 46.925 — 47,125, 
Gdańsk 57,69 — 85. Wiedeń 
czeki 79.39 — 67. banknoty — 
79,26 — 65. Praga 378.425. 

GIEIDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco­

w e : Nowy Jork 4.85.65. Holan-
dja 1207,75. Francja 123.98, Bel 
gja 34,872, W łochy 92.72, Niem 
cv 20,382. Szwajcar ia 25,157, 
Danja 18,09. Helsingfors 193, 
Praga 163,75. W iedeń . 34,46, 
Warszawa 43.27. 

Paryż. Notowania końcowe. 
Londyn 124,00. N o w v Jork — 
25,52.75. Szwajcaria 492,75. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich. 100 złotych — 
57.69 — 85. czek na Londvn — 
?5.00. telegraficzne w y p ł a t y na 
Berl in 122 546 — 854. na W a r ­
szawę 57.66 — 80. 

Nowy Jork. Notowania koń­
cowe. I.ondvn 4 85 5/8. Paryż 
391 75. Berl in 23.82 1'4. Wiedeń 
14 07. Praga 2.96,5. Warszawa 
11.25. * 

b a W f ? n v 
Liverpool . 27. 12. Amerykan 

ska. Zamkniecie. — Styczeń — 
10.34. luty 10.35. marzec 10.40 
kwiecień 10.41. mai 10 43, czer­
wiec 10,39, lipiec 10.40. sierpień 

x 

10,32, wrzesień 10,24. oaździer 
nik 10 17. listopad 10.12. gru­
dzień 10.34. loco 10.63. 

L iverpool . 27. 12. Egipska 
Zamkniecie. — Styczeń 18,87 
marzec 19,12. mai 19.22. lipiec 
19.29, wrzesień 19.19. listopac 
19.00. loco 19.43. 

Nowy Jork. 27.12. Amerykaf 
ska. Zamkniecie. — Styczeń — 
20.30. luty 20.29. marzec 20,29 
20.30. kwiecień 20.30. maj -
20,31 — 32. czerwiec 20.14. l i­
piec 19,97, sierpień 19.86, wrze 
sień 19.75. październik 19.64 — 
19.66. listopad 19.65. loco 20.65 
Nowy Orleans. 27. 12. Amery­

kańska. Zamkniecie. — Styczer" 
19,63. marzec 19.68. maj 19.61 
— 68. lipiec 19.57 — 58, paź 
dziernik 19.16. loco 19.43. 

NA GIELDZTE ZBOŻOWEJ 
BEZ ZMTAN. 

Warszawa, 28. 12. Tranzak-
cje na Giełdzie Zbożowo-Tows 
rowej za 100 kg. fr. st. Warsra 
wa. Ceny r y n k o w e : Ży to 35.5G 
— 37.75. pszenica 45.50 — 46 
jęczmień brow. 35 — 35.50. — 
na kasze 32 — 33. owies jednol 
34 — 34.50. otręby żytnie 25 — 
25.50. — pszenne średnie 26 — 
27. — grube 27 — 28, mąka 
pszenna 65 proc. 73—75. — ży­
tnia 70 proc. 49 — 50. kuchy 
lniane 50.50 — 51, — rzepako­
we 42 — 43, rzepak 86 — 88. 
Obro ty małe. Tendencja wycze 
kująca. 

Waluty, dewizy i złoto. 

dko żarty... wszystko r* ^ n Warszawy, zaangażowana na stałe do Teatru 
lusimy się rozstać. Tam, P o , * e g o . Przeto obie te sztuki bezwzględnie 

mieszkam, pani nie moi* Powtórzone nie będa, 
Acha, pan żonaty... 1

 tt ^faty na obydwa przedstawienia z Malicką 1 
Nje . Kawa le r . I n» bierko już można nabywać. 

5 zostanę w bezżennym s' 
ik się składają okoliczno** T E A T P KAMERALNY. 
Ostatnie zdanie powiedz D z ; ś , W f 0 OTM w d ł l M y f f l d ą w w B l e d z , e i , 

nutkiem. _ Azorem, w poniedziałek Sylwestrowy 1 wtorek 
— i o juz się nie zobacz R o k ) „Sekretarka pana prezesa" z Jar-
•zed ' ości ^ W t a a w w e m 1 Mczem. 
— O* n iT^oanienko — fll J u t r o w n o c y * 0 ^ o d z • 12**^ T e a t r K a < m e r a ' n y 

• śmiechem 1 s t c D u l e z niezwykle sensa yjną premjera fry-
• ' i- 7» > A W o | , l e i komedjl-anegdoty znakomitego włoskiego 

^ r t , * ? ! ' ? j - r r 2 - - * ~C;*M; a ? 1 

~ xJ1 • • 1 • • 1 J a 3 będące rodzajem przetransportowanej na n , gdzie iest na'mniei itt" dzJ ;̂„s_ ^ i _ 
f ) i \i * V, '\r a S l e « z ą epokę historyjki z Dekamerona. 
u tan, zeDy niKogo... Główną, wielce pocieszną rolę „człowieka" od-

— Świetnie. W l ę c m# ^ T t y M ) c h a , Z ł l | c z H Z W i e T Z C O , a « S tan. Janów-elcr."wlc... 
— Dobrze 

skl. -cnotę" uosabiać będzie Marja Razwadowi-

(d. 
c f O W a -Kędzlerska. W innych rolach: Halina Ła-
'•rtska, Jacek Wos-zczerowtez, Opolska, Staszew-
& k l - Michalak. Bilety nrzez cały dzień w kasie 
^mawiali, 

„Simona" po raz ostatni przed zupełnem zej­
ściem z afisza dana będzie w niedzielę o godz. S 
po południu po cenach zniżonych. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś I Jutro o godzinie 8.20 wieczorem „Jojne 

Firułkes". 
W sobotę I w niedzielę oraz we wtorek o go­

dzinie 4.20 po południu i 8.20 wieczorem kroto-
chwlla „Świat bez mężczyzn". 

Bilety sprzedają .kasy teatru przy ul. Ogrodo­
we 18 1 w kwiaciarni B-cI Dymkowsk*ch, Plac Ko 
śclelny 4. 

TEATR W S A L I GEYERA. 
W sobotę, niedzielę 1 w poniedziałek o godz. 

8.20 wieczorem oraz we wtorek o godz. 4.20 1 
8.20 wieczorem bawić będzie publiczność kap'<al-
na krotpchwlla Dobrzańskiego ze śpiewami „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru". 

W niedzielę o godz. 4.20 po południu ..Boże 
Narodzenie", grane przez T-wo Splew. Im. Mo­
niuszki, urozmaicone chórami 1 tańcami układu ha 
letmlstrza Wł. Majewskiego. Bilety sprzedaje 
kasa teatru. 

„ABY BYŁO ŁADNIE I WESOŁO". 
Już tylko kilka dni dzieli nas od „wesołej no­

cy zapomnienia", jaką spędzimy u artystów w 
Teatrze Popularnym na dwóch przedstawieniach 
sylwestrowych w poniedziałek, 31 b. m H o godz. 
1135 I 2.16 w nocy. Bogaty I wesoły program 
ubawi wszystkich od najmłodszych do najstar­
szych 1 doda nowej energii życiowej na cały rok. 
Bilety sprzedaje kasa teatru przy ul. Ogrodowej 
Nr. 18. 

Na drugiej scenie popularnej w sali Oeyera, 
Piotrkowska 295, odbędzie się jedno przedstawie­
nie sylwestrowe o godz. 11.35 w nocy z tym sa­
rn programem. Bilety w cenie od 1 do 5 zł. 
sprzedaje tam kasa teatru. 

„WESOŁA MUZA SYLWESTROWA". 
Pod powyższym tytułem odbędą się trzy ar­

tystyczne przedstawienia w poniedziałek, dnia 31 
grudnia r. b. w teatrze ..Splendid". Marzenia na­
sze i plany rpdzą się wśród naiwnej nadziei cu­

dów i szczęścia — a umierają w szarłj melan­
cholii. Niemnie] Istnieje moment, kiedy nawet naj 
bardziej zakamienlaly sceptyk, boda| na sekundę 
zabawić się musi w marzyciela I w entuzjastę-
Sylwester. Kończy się smutek roku starego — za 
czyna się rok nowy, który może będzie lepszy, 
nil poprzedni. Dlatego po co smucić się? Przy­
najmniej przez tę noc niech żyje życie! Precz z 
troską! Słusznie też Muza Sylwestrowa. Jaka h-
rządzają dyrekcje Splendidu I Fllharmonji odby­
wać się będzie pod hasłem „Precz z troska"* 

Wśród barwnych świateł, w migocie nóżek 
najpiękniejszych w Polsce glrlsów. wśród pieśni, 
zabawy I śmiechu godnie przywita Łódź „Nowy 
Rok" Zapomnisz obywatelu o długach, prote­
stach, wekslach, o troskach rodzinnych i kanaliza 
cyjnych, gdy przed oczyma tweml przedefiluje 
zastęp najświetniejszych w Polsce artystów tea­
tralnych I estradowych: więc Lucyna Messal. Ma­
rja Malicka, Nina Pawllszczewa, Anna 1 Halina 
Zabojklna — a dalej Władysław Szczawiński, Ale 
ksander Węgierko, Feliks Parnell, Jan Mroziński. 
Stanisław Sielańskl, Mieczysław Kochanowski. 
Już same re nazwiska starczą za reklamę. N'e 
sposób Jednak nie nadmienić, że takiego zgęsz-
czenla gwiazd i słońc, Jak Łódź Łodzią nie wi­
dziano tu leszcze. 

A potem za swoje 10 złotych, za które kupiłeś 
bilet na Muzę Sylwestrowa, masz prawo do bez­
płatnego wejścia na Wielką Maskaradę Sylwestro 
wą w Fllharmonji. 

RAOJO-KĄCIK. 
Płatek, 28-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie; 12.10 
Przerwa; 15.00 Komunikaty; 15.20 Przerwa; 1545 
Aktualja; 16.00 Koncert z płyt gramofonowych: 
16.55 Przerwa 17.10 Odczyt p. t. „Wincenty Pol 
a Podhale" wygłosi p. Franciszek Paierskl; 17.35 
Transmisja odczytu z Krakowa; 19.00 Rozmaito­
ści; 19.20 Przerwa; 19.30 Odczyt p. t. „Z hl?Jenv 
życia codziennego" wygłosi dr. Marcin Kacprzak: 
19.56 Komunikat; 20 10 Nad program. komun'katv 
20.15 Transrnlsia koncertu symfonicznego z Fil 
harmonii warszawskiej. Po transmisji komuni­
katy. 

DEWIZY PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

Ogólne rozmiary obrotów 
na giełdzie walutowej zwięk­
szy ły się znacznie, nie dosięgły 
jednak do swej 

przeciętnej normy. 
Dolary i dewizy St. Zjednoczo­
nych oraz dewizy na Pragę i 
Londyn u t rzymały się bez 
zmiany. Z pozostałych dewiz 
obniży ły się dewizy na Wiedeń 
0 7 gr. i na W łochy o 2 gr., re ­
szta zaś obiegała po znacznie 
wyższych kursach. Dewizy na 
Relgję o 4 gr., na Holandję o 3 
1 pół gr.. na Oslo o 5 gr., na Pa­
ryż o 2 gr., na Szwajcarię o 6 
gr. i na Sztokholm o 21 gr. 

PAPIERY P A Ń S T W O W E 
ZWYŻKUJĄ. L ISTY Z A S T A W 

NE NIEJEDNOLICIE. 
Zainteresowanie papierami 

procentowemi było bardzo du­
że. W grupie papierów pań­
s twowych zakupywano chęt­
nie 

obie nożyczki premjowe 
po zwyżkowych kursach, dla 
Dolarówki o 1 zł. 75 gr. I dla 4 
proc. Poż. Inwestycyjnej o 25 
gr. U t rzyma ły się kursy pozo­
stałych pożyczek. Z l istów za­
stawnych słabsze b y ł y 4 i pół 
proc. ziemskie o 25 gr. i 5 proc. 
m. Warszawy o 50 gr. Bez 
zmiany notowano 8 proc. m. 
Warszawy 1 8 proc. m. Łodz' 
większym natomiast popytem 
cieszyły się l i s t y , zastawne 
miast prowincjonalnych Piotr­
kowa. Radomia i Siedlec, za 
które płacono wyże j o 1 zł. Po­

prawi ł się tak ie o 75 gr. kurs 
6 proc. oblig. m. Warszawy r 
1926 r. 

NIEJEDNOLITA T E N D E N C J I 
D L A AKCYJ . 

Po długiej przerwie świąte­
cznej rynek akcyjny nie wyka» 
zał 

zwyk łego ożywienia. 
Wiele akcy j pozostało bez żad­
nych obrotów, innemi zawiera­
no nieliczne tranzakcje po nie­
zbyt zmienionych kursach, acz 
kolwiek ogólna tendencja była 
mimo to niejednolita. Z akcyj 
bankowych ut rzymał się Bank 
Dyskontowy I Małopolski. 
Bank Polski obniżył się o 2 zł., 
Handlowy w Łodzi zaś ponlćsl 
drobną stratę 50 gr. Akcjami 
chemiczneml, cukrowniczem! I 
naftowemi nie obracano zupeł­
nie. W dziale e lektrycznym w y 
żej ceniono o 50 gr. Siłę i ś w i a 
tło. notowaną dziś bez kuponu 
wartości dla I em. — 5 zł., dla 
U zaś 2 zł. 50 gr. Akcje cemen­
towe Fir leya oraz kopalniane 
Węgla notowane by ły , jak zwy 
kle, 

po kursie niezmienionym. 
Z akcy j metalurgicznych zwyż 
kował poszukiwany bardzo 
Rohn oraz o 1 zł. 25 gr. mocniej 
sze Starachowice. Obniży ł się 
o 25 gr. Modrzejów, Ursusem 
zaś obracano po dotychczaso­
w y m kursie. Akcje w łók ienn i ­
cze I handlowe nie znalazły 
chętnych nabywców. Z akcy j 
spożywczych poprawi ł się 
kurs Haberbuscha. 

Moralność wśród gwiazd srebrnego 
ekranu. 

Spost rzeżen ia amerykańsk iego p isarza . 
Amerykański pisarz Karol 

van Fechten baw! obecnie w 
Angli i , dokąd przvb/vł po dłuż­
szym pobycie w Hol lywood. 
Van Fechten umieścił w jed­
nym z londyńskich dzienników 
ciekawy ar tyku ł o stosunkach 
panuiących w znanem 

„k ró les tw ie ' f ł lmowem". 
W ar tykule t vm stwierdza 

•m. że ten rai f i lmowy iest miei 
>cownścia niezmiernie nudną. 
Omyl i łby sie. k tnbv przypusz­
czał, iż w miejscu pobytu naj­

piękniejszych kobiet I me: 
czyzn świata — wre i k ip i ż; 
cie lub zabawa. 

W Hol lywood oanula stost 
k i Iście małomieszczańskle, 
obowiązują nakazy iak najba 
dziej purytańsklei moralności. 
Zycla nocnetro prawie zupełnie 
niema. Wyn i ka to stad. Iż przed 
siębiorcy f i lmowi Hcza się bar 
dzo z opinia amerykańska i sta 
w tają ar tystkom iak I artystom 
iako warunek niesłychanie so 
lidne i spokojne żvcie. 
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iPoczątek seansów codz. o g. 3, 
I w soboty niedziele i święta o 

' ' .. * godzinie 12 ei. 
Ceny miejsc na p ierwszy 

seans zniżone. 

Największe arcydzieło sezonu p. t. 

A n n a K a r e n i n a 
Potężny dramat, osnuty podług powieści wie lk iego myśl ic iela LWA TOŁSTOJA 

I W rolach g łównych: Na jp iękn ie jsza para kochanków 

Greta Garbo i John Gilbert 
O b r a z i lustrowany ś p i e w a m i , w y k o n a n e przez chór rosyjski . 

J A D M I ł O CCI W ro l i g łówne, : 
J M U niŁU3ll R A M O N N O Y A R R O . 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : 

D r . m e d . 

S T U P E L 
Smkolna 12. 

Choroby wlotów akórna, wan.rrcina 
1 mociopłciowa. Naswiatlania lampa 
KWARCOWĄ ł prom, Koantflena ( e k i a -
MATY NOWOTWORY ALOILLWA) 

Prayjroua <ło 6 wlecz. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Miejski:, — Broadway. 
Kameralny: — Sekrearka pana pre­

zesa. 
Popularny: — Jojne Hrutkes. • •T-
Apolla: — Katusze mHolcL '*P 
Pocz. seansów: o codz. 4. 6, t I 10 
Caslno: — Prezydent. 
Czary: — Pod maską złoczyńcy. 
Pncr. sean«F\W- O rnóz 4 (i • 1 10 
Corso: — Władca Skalnej IMiny. 
Plerwazy setns «-ta o«t*tnt 9JOL 
Capltol: — WVhód I zachód. 
Ofand Kino: — Panika: ' 
Lana: <«- Ostatni carowie. 
Ludowy: — Dziewczę z baletu. 
PNCR «ean*NW o eodz S I nół O. O 
Miejska Galeria Sztuki: — Zbiorowa 

wystawa prac Laszenkl. 
Oświatowy: — Szaleńcy. 
P"ez aeansów? n erv1» 4 fi. 8 I 10 
Mimoza: — Zalotny książę. 
Odeon: — Riłi i Raił Jako Strażacy. 
Pocz. seansów o rodź- 4. rł. 8 I 10 
Wodewil: — Marynarze I blondynki. 

Początek seansów od eodz. 4. 
Zachęta: — łijeny nocy. 
Palące: — Ludzie bez nerwów. 
Resursa: — Mój przyjaciel Harry. 
Splendld: — Joshiwara. 
Pocz. seansów: 410 ft*n S.J5. 10.00 
Spółdzielnia: — Nadkobicta. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00 

1000 franków 
za jeden taniec. 

Hojne dary. 
Instytucja tancerzy, k tó rym 

damy'płacą za ich ..Drace", roz 
wijaTsię pomyślnie zagranicą. 
Na Riwierze panowie tacv ma­
ją niezłe zarobki. 

W y t w o r z y ł sie w tej gałę­
zi pracy pewien nawet kodeks, 
k tó ry głosi, że tancerz nie mo­
że wymagać wynagrodzenia 
za swój pierwszy taniec, w k tó 
ry fn zaprasza dame na własne 
ryzyko . Dopiero. edv dama za 
tańczy po raz drugi z t y m sa­
mym tancerzem, wynagrodze­
nie obowiązuje. Może oczeki­
wać od tancerki conatmniej 

100 f ranków. 
W rzeczywistości Jednak 

wynagrodzenie iest o wiele 
wyższe i nierzadkie sa w y p a d ­
k i , k iedy tancerz otrzymuje od 
bogatych ladies. spędzających 
zipie na Jasnym Brzegu, bank­
noty 1000 f rankowe. 

Jeden z nai lensjych tance­
r zy w Monte Carlo. b v ł y ke l ­
ner z zaw jdu . zarobił w ubieg­
ł ym sezonie z imowym 200 tvs. 
f ranków. Sumka nie do pogar­
dzenia nawet dla tenora. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Tomaszowi. 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód — 15.31. 
Długość dnia 9.29. 
Przybyło dnia 0.02. 
Tydzień 52. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Sneclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Cleklrolerapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
PrtTimule od coflz. 8 - 1 0 12—2 I 
«—8. w niedziele l «włeta 
• • - »•• Paula od I ~4V; 

od 

DZIŁWCZAT 
W POJZVMW\NiV 
N O C L E . G V 

Film ten, KTÓRY w najbliższej przyszłości zabłyśnie na ekranie 
łódzkiem, da możność naszym kinomanom rozkoszowania się w i ­
dokiem słodkiej, złotowłosej i rozkosznej Jenny Jugo, podzi­
wianą przed niedawnem w „Capi to lu" w fi lmie „Córk i na wyda­
n iu" , w otoczeniu pięknych girlsów. W filmie tym łódzcy mi­
łośnicy kina ujrzą również znakomitą artystkę byłego „Burg-
theater" wiedeńskiego, którą swego czasu z zapałem oklaski­
wał stary cesarz Franciszek Józef — Adelę Sandrock w ro l i 
księżnej. Role męskie odtworzą ulubieńcy płci oieknej, Ernest 
Verebes i Georg Alexander, dając parę przemiłych umunduro­
wanych urwisów. „Sześć dziewcząt" na ekranie stołecznym 
zdobyło rekordowe powodzerile.nie schodząc od 4 tygodni ż 

ekranu. (e) 

węgierskiej 
pianistki. 

Obojętność marynarza . 
Znana węgierska nianistka. 

20-Ietnia Palma Keresztcsy po­
pełniła onegdai samobójstwo, 
skoczywszy w odmęty morza 
z pokładu parowca ..Niemcy" 
tuż przed przvbvciem tego pa 
rowca do Cherbourea. Utalen­
towana ar tystka odebrała so­
bie życie wśród n iezwyk łych 

j okoliczności. Oto oodczas po-
I droży okrętowej zwróc i ła uwa 
gę na pewnego marynarza, któ 
r v n iezwykle sie iei nodobał. 
Ogznista Węgierka zakochała 
się na zabój w przystojnym 
chłopaku i nie uk r ywa ła przed 
nim swoich uczuć. Ale mary­
narz zachował wobec niej I t Jo 
watą obojętność i oznaimił jej. 
że posiada młoda żone. której 
nragnie dochować wierności. 
Węgierka tak sobie wzięła do 
serca te odmowę, że w obec­
ności ukochanego skoczyła do 
morza i poniosła śmierć, zanim 
zdołano pośpieszyć iei na ratu 
nck. 

P.ROS2EK •» 

KOGUTEK: 
i j f K . USMWA NAJUPORC2YWS2 

w4 BÓL GŁOWY* 

Aspiracje pięknego kelnera. 
Jeszcze jedna ofiara Hollywood. 

-W Minapolis w Stanie Indjana 
(U. S. A.) w jednej z miejsco­
wych wykwintnych restauracyj 
zatrudniony by ł 

jako kelner 
John Stone, k tóry zdaniem lud­
ności całego miasta i to nietylko 
żeńskiej ale i męskiej mógł śmia 
ło pretendować do ty tu łu naj­
piękniejszego mężczyzny na 
świecie. 

Średnio szczupły, o twarzy wy 
bitnie anglosaskiego typu, w ło­
sach jasnych i wie lk ich szafiro­
wych oczach młody kelner cie­
szył się szalonem powodzeniem 
wśród kobiet 1 to niety lko mie­
szkanek swego rodzinnego mia 

sta, ale nawet kobiet całego Sta 
nu, które znały go z rozlicznych 
foto^rafi j , umieszczanych w miej 
scowv ' - pismach ilustrowanych. 
Otrzymvwał też codziennie 

olbrzymią pocztę, 
wyłącznie składającą się z l is­
tów miłosnych, pośród k tórych 
znaczny procent stanowiły pro­
pozycje, małżeństwa, nieraz bar­
dzo ponętne. 

Mimo tego jednak John Stone 
nie czuł się szczęśliwy, gdyż po­
czucie własnej piękności wzbu­
dziło w nim gwałtowne aspiracje 
artystyczne. Postanowił mia­
nowicie poświęcić się karjerze 
f i lmowej. W tym celu opuścił 

miasto rodzinne i udał się do 
Hollywood, gdzie od ośmiu mie­
sięcy starał się zarówno usilnie 
iak bezskutecznie o engage­
ment. Wszelkie jednak jego sta 
ranią spotykały się z zupełnem 
niepowodzeniem, a to z powodu 
zupełnej niełotogenL-ności jetfo 
zresztą urodziwej twarzy oraz 
braku kul tury, co ruchom jego 
nadawało nieznośną ociężałość i 
zupełny 

brak wdzięku. 
To też udało mu się jedynie wy­
stąpić ki lkakrotnie w skrom-
Dych rolach statystów, a kiedy 
przed paru dniami próba ponów 
nie podjęta przez John Stona w 

"^OSTRZEŻENIE. 
Chcąc nabyć proazki aatzego^wyrobu, 
ml. iv pny kupnia a k c e n t o w a ć 
wyraźnie żądać o ryg iaa l i . ych pro 
•ików > „KOGLI r K l b . f i 4 4 l.ąi.c 
KIEGO znanych od lat trrydiieltu. — 
Zwraeajc e uwagę i odrzucaicie UPOK 
CZYW1E polacane naśladownictwa w 
poddbnem do n a t z a g o opakowaniu. 

celu dostania się do wielkiej wy-
iwórn i Uni ted Art istes nie po­
wiodła się, zrozpaczony kelner 
celnym strzałem z browninga 
wymierzonym w podbródek po­
zbawił się życia. — Jak się oka­
zuje słvnna maksyma poety: 
„Nie łatwe to zadanie być pięk­
ną kobietą" da się dziś odnieść 
— mutatis mutandis — również 
i do mężczyzn... 

Nr 307 

i: Kedakcja: Zawadzka 
stracja: Piotrkowska 

ny: 38-28, 228 
Redaktor lub Jego i 
dyrektor wydawnictw 

od godziny 1 do 2 p 
Cena prenui 

Miesięcznie w Łodrf 
na prowincji 4.50, : 

Odnoszenie do .doi 
Artykuły nadesłane tx 
honorarium uważane są 
Rękopisów zarówno 
zrzuconych redakcja 

Cena 20 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Specjalista chorób uazu, noaa. gardła 
, i płuc. 

KONSTANTYNOWSKA NR. 9. 
Przyjmuj* 12—2 • 5—7 

Stary i hiowy Rok w Szwajcarii. 

Moda w karnawale 1929. 

Ostatnie kreacje mody ka rnawa łowe j 1929 roku parysk ich mist rzów sztuki k rawieck ie j , k tó rzy lansują oryginalne 
obramowania futrzane pa l t 1 okryć oraz maleńkie kapelusik i f i lmowe. oryginalne 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Stypułkowskl 
Redaktor, naczelny; Franciszek Probst. 

W Kantonie Appenze l l w Szwajcarj i dorocznym zwyc 
odwiedzają wszystkie domy 2 mężczyźni w maskach przed, 

stawiających Stary i N o w y Rok. 

Odbito na własnei maszynie rotacyjnej 
Drzy uL Zawadzkiej Nr. 3. Za redakde • wvd»« j w , iinuwiada 

Władysław UlatowskL 

L 
Zląl 
Che 
Od] 
Na 

Łuczak 
Władze śle 

Łuczakowska, żona 

Earostwa Grodzkiego 
ła przy u l . Sienkie 
óra przed niedawny 

NSLR/.CLIL.i swą 
9-miesięczną córe< 

inastępnie sama usiło 
rać sobie życie, jak s 
ujemy, po przewie 

>zpitala miejskiego ś 
kzybko 

powraca do zdr< 
/uczakowska czuję si< 
zupełnie dobrze, zach 
*Knmalnie, spaceruje p 
rcach szpitalnych i w 
szych dniach zostanie 
t e szpitala. 

Natomiast po opusz< 
ka przez Łuczakowsk; 
się w szpitalu przed 
policj i śledczej, którzy 
Dym pokoju 

badali ją 
1 starali się ustalić \ 
tragicznego czynu ora: 

i 

Piękną ucztę arrv 
Z okazji 10-lecia istni 
Aiih zdjęciu zesE 

i 

Trzy strzały do| 
lekarza. 

Siostra mścicielką 
siostry. 

Niezwykłe wrażenie wywoła! 
w Paryżu proces przeciwko 23* 
letniej Ma i j i Bonnet, stojącej 
'pod zarzutem zastrzelenia 35i 
letniego lekarza d-ra Ludwik* 

LArneta. — Oto bliższe szczej 
Igóly tej sensacyjnej afery, którd 
'zasadnicze t ło obiituje w m<n 
|menty niezwykle dramatyczne:! 
i Siostra Marta i Armanda BołM 
net są sierotami od k i l ku lali 
Mimo to dzielne dziewczęta! 
chociaż odznaczają się niezwykł 
łą urodą, nie dały się znęcić 

pokusom i v ! " naryskiego, 
lecz prowadziły życ i " n iezwykl i 
solidne i ciężko borykały s i e j 
losem. — Ctarsza z nich Mar t i 
była sprzedawczynią w pewnyllf 
mc^azynie konfek-JI damskiej 
Armanda zaś była urzędniczki 
w amerykańsLiem biurze okrtt 
ło ,yem. 

\7 czasach ostatnich zauważjj 
ła Marta u swej siostry nlezwyj 
kłą jakąś 

rmranę us—---clenia. 
Wesoła dawniej i rozmown^ 
dziewczyna straciła humor, sia­
ła <-ię skrytą i milczącą. Na pyj 
tania siostry odpowiada' wymrj 
jająco. Przyszedł wreszcie mo| 
m-at, w którym 'stotny stad 
Armandy nie dał się więcej 
ukryć. Mr la stwierdziła z p r z i 
rażeniem, iż ukorbana jej siośfrll 
zaszła w ciążę. Urządziła wówj 
czas Armandzie nies'"chaną aJ 
wanturę, I '-. że ta wreszcie 

wyznała p r r w * * . 

Okazało sie, że łączyły ją intyroj 
ne stosunki z człowiekiem żoj 
natym, owym lekarzem ArneJ 
tom. Arnc l , jak utrzymywała 
Armanda, zrazu udawał przed 
nią kawalera, a gdv dziewczyna 
dowiedziała się o tem, że on md 
żonę, przyrzekł jej, że z żc ą sis 
rozwiedzie, a ożeni z Arm^ndąJ 
Dowiedziawszy się o tem, MaM 
ta udała się natychmiast do o4 
węjjo 1 ' :a i 

zażądała wyjaśnienia. 
A gdy uwodziciel zachował sit} 
wobec niej w sposób cyniczny, 
wyjęła browning, w który się p0| 
przednio zaopatrzyła i dala do' 
lekarza 3 strzały, które spowo­
dowały natychmiastową jegc 
śmierć. 

Rozprawa przeciwko mści' 
cielce honoru siostry śledzona 
była przez puMirznos - ' paryską 
z bardzo wielklem zaintereso­
waniem. Ogólna sympatja kie; 
rowala się ku oskarżonej, to tez 
z WU 1 K NNI zadowoleniem przy­
jęto wyrok uwalniający oskar 
żoną od winy i kary. 

A wszystkiemu winna 
gruba murzynka. 

Przesądny matematyk . 
Wśród niezwykłych okol i ­

czności zakończył tragicznie ży­
cie JEDEN z najwybitniejszych 
uczonych amerykańskich, ma­
tematyk Karol Bel l . Był to 
człowiek bardzo roztargniony, a 
przytem 

niesłychanie przesądny. 
Szczególną awersję żywi ł Bell 
dla murzynów. Jeżeli wybrał 
się na ulicę i spotkał po drodze 
murzyna — był przekonany, że 
MUSI go w tym dniu spotkać ja­
kieś nieszczęście. 

W krytycznym dniu wyszedł 
Bel l do miasta w towarzystwie 
swojej siostry. Zaledwie uszli 
parę kroków, gdy Bel l 

zaklął głośno. 
Oto bowiem z pobliskiej bramy 
wyszła gruba murzynka i zmie­
rzała wprost ku uczonemu.' Bell 
tak się zdenerwował tym wido­
kiem, że nie żegnając się z sio-
i t rą chciał przejść na drugą stro­
nę ulicy. A le nie zauważył zbli 
tającego się auta, wpadł pod je­
go koła i poniósł tak ciężkie 
obrażenia, że śmierć nast*niła w 
krótki czas po tym wypadku. 
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